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Historya jakich wiele.
W e Włoszeoh inowa w yk-yto panamino. 

Budżet miejski Neapolu zVynkn«to dbfioytem 
16-tu milionów lir. Ten niedobór, wprost ba­
jeczny w gospodarce miasta, liczącego tylko 
600 tysięcy mieszkańców, skłonił wii lu do szu­
kania naaużyó ; zajęły s;ę tern uieatore dzien­
niki z zapałem, godnym wszelkiego uznania i 
nawet podziwu wobec faktu, że w tern mie­
ście, jak na Syoylii, grasuie maffia, która mor­
duje ciekawych. Udało się odsłonić tyle brzyd­
kich sprawek, że mimsteryum musiało wysłać 
z Rzymu komisyę śledozą; pracowała ona pa­
rę miesięoy i wreszcie wykryła wszystkie 
brudy, tern smutnieisze dla W łochów, że naj­
ważniejszą rolę w łotrostwacb, grała głośna 
powieściopisarka i redaktorka radykalnego 
dziennika, pani Matylda Serao, a wspólnikami 
jej byli przeaewszystkiem jej mąż, również 
wybitny radykał i pisarz Edward Scarfolio, 
syndyk miejski, czyli po naszemu prezydent 
Celestyn Summonte, wreszcie dwaj deputo- 
wani do parlamentu, a zarazem członkowie 
rady miejskiej Casale i Alberti — sami stron­
nicy teraźniejszego gabinetu Zanardeilego. Na 
ustach mieli oni zawsze i postęp, oświatę, pra­
wa ludu, surowo sądzili duohowieństwo i 
warstwy zamożne, wszędzie radzi podejrzy- 
wali nieczyste pobudki, byl więc ulubieńcami 
ludności — i jednocześnie rabowali bezczel­
nie. Po raz wtóry zginęły neapolitańskie su­
my, ale oprócz tego brała ta kbaa łapówki od 
wszystkich przedsiębiorców miejskich Medyo- 
lański bankier W eill-Soott, aby otrzymać sfi- 
nansowanie pożyczki miejskiej, zapłaci1 tej 
klice pół miliona lir. Inżynier francuski Du- 
frin, któ-y otrzymał przedsiębiorstwo zr żytko 
wy wania nieczystości, musiał dac łapówki 80 ty­
sięcy lir. Spółka kanalizacyjna płaciła rocznie 
300 tys:ęcy lir pani Matyldzie Serao, a ona si>j 
dzieliła ze swymi towarzyszami. Tak owa kli­
ka brała od wszystkich, nawet od biedaków i 
nie gardziła nawet maiem kwotami, płaoone- 
mi jej za otrzymanie rządowej lub nmejsaiej 
posady. W ysłużony kapral Simone zapłacił 
pani Serao tysiąo lir za to. że u ministra o- 
światy wystarała się dlań o miejsce woźnego 
przy pempejańskiem muzeum. W yliozyliśm y 
tylko waźnieisze łapówki, pomi|aiąc nieżliózo- 
ne mnóstwo małych, nawet pięrolirowych. 
Dość powiedzieć, że tej klioe mus.iił się opła­
cić zgoła każdy, nawet ubogi rybak, nawet 
lampiarz miejsk.. Za to puni Serao posiada 
własny pałac jj y  oht.

Na wszyptkrem żyją pasożyty; trudniej 
.m żyć w świetle, niż w oiemnośoiaoh, tru­
dnie, tam, gdzie rozum, aniżeli tam, gdz’’e na­
miętność zaślepiona nieohęcią ; dlatego-to ozę- 
ściej są wyzyskiwane upodobania wa stw bar­
dzo liczn ych , aniżeli lednostek. Nie dzi 
wno tedy, że kto chce się tuczyć deami, 
szusa popularnych. W  Neapolu była pani 
Matylda Serao radjkałką, a w  Konstantyno­
polu należałaby zapewne do partyi haremowej.

Dzienniki hałasują we wszystkioh języ­
kach o tern nowem włoskiem panamino i 
swym artykułom dają tytuł „Zgnilizna wło 
sk&“ . To jeauak jest niesłuszne. Gdzie aaiś 
nie m*. tej zgnilizny! W  jej państwib nie za 
chodzi słońce. Słynne są łotrostwa nowo 
yorskiej partyi magistrackiej, zwanej Tamany- 
Ciub i rownie słynne londyńskie „akoye z ło ­
te", oparte na kopalniach, których nigazie n e  
ma. W Rosyi parę miesięcy temu runęło kil 
ka wielkich banków akoyjnyoh z powodu nad­
zwyczajnych oszustw dyrektorów, z których 
jedni uc-ckli, inni się rzuoili pod zoła loko­
motywy ; a oto teraz właśnie toczył się w 
Moskwie proces rządo wych inżynierów, którzy

prowadząc regulacyę "Wołgi, rozkradli miliony 
lubli. O niemieckiej gospodarce bankowej dość 
jest tylko wspomnieć: któż jej nie poznał!
] u nas nielepiei, tylko — wedle stawu gro 
bla — fnmejezś .uteresa, szozuplejsze kasy, 
więc i złodziejstwa na mniejszą skalę. Słowem, 
wszędzie czytelnik, gdy z rana bierze do rąk 
gazetę, przede wszystkiem w niej szuka wiado­
mości o nowej kradzieży grosza publicznego. 
Taki duch ozasu.

Złych  ludzi robią złe ustawy. Wszędzie 
jest obywatelski samorząd, sam przez się bar­
dzo piękny, ale i le  wykonywany, bo żeby był 
dobry, powinien być uproszczony, tymczasem 
adminie^racya i ego jest tak skomplikowana, że 
kontrola, zwłaszoza gdy jest niepłatna, nie 
może być dokładną, częstą i śoisłą. Korzysta­
ją  z tego ci,, którzy właśnie liczą na brak kon­
troli. Tworzą się klik; wyzyskiwaczy, zdoby­
wają siłę, wspólnie uę osłaniają i dlatego tak 
trudno wykryć każde nadużycie. Pobłażliwość 
sądów ośmiela, namiętność używania zachęca, 
a doktryna jednego stronmotwa. głosząca, 
że własność jest kradzieżą, —  usprawiedli­
wia. Z takioh przyczyn nie mogą powsta­
wać inne skutki Upadek moralnośoi szerzyć 
się musi. My właśnie dlatego opisaliśmy no­
we panamino neapolitańskie, że ono daje 
sposobność do zw óoen ia  uwagi na wady u- 
rządzeń społecznych, na te wady, wskutek 
których rozmnażają się pasożyty popularnych 
haseł.

Wojna boerska.
Angielskie done.-nenia z A fryki południo­

wej, lubo niezawodnie bardzo troskliwie retu­
szowane w londyńskiem ministeryum woiny, 
przecież nie zaprzeczają, że z nastaniem wio­
sny w południowej A frycę ożywiła się walka 
i stała się okrutniejszą głównie dlatego, że 
Ai'g)ioy powołali do udziału w niej Hotento- 
tów, Beozuunów i Zulusów. Tym czarnym lu­
dziom pozwolił Kitohener tworzyć oddziały 
partyzanckie, żądając tylko, aby na czele od- 

ziału stał Anglik Otóż iest bardzo zrozumia­
łem, ie  wojna, trwająoa już rok trzeci, wytwo­
rzyła pewien zastęp oczajduchów, grasantów, 
rat isiow z pod oiomnej gwiazdy. Gi tworzą 
sobie bandy z ludzi czarnych i dokaziyą jak 
chcą, byle ofiarami ich zbójeckiego rzemiosła 
byli tylko Boerzy. Naturalnie zaciekłość mu­
siała si« rozw inąć: Z  drugiei strony rozstrze­
liwanie dowódzców boerukioh wziętyoh do nie­
woli obudziło chęć zemsty i oto de-W ot, któ­
ry dotąd traitował jeńców angielskich bardzo 
uprzejmie, teraz zmienił swe postępowanie: 
kazał jeńców okuć i na słońou trzymać w o- 
grodzeniu, a gdy się dowiedział, że Kimhenei 
rozst. iblał boerskiego oficera, wnet kazał roz- 
rtrzelać angielskiego poruoznika Baylegu. Ta- 
k - wojna, w której już dla nikogo nie ma o- 
calenia, może potrwać jeszcze długo.

Tymczasem z powodu wojny boerskiej 
powstał zetarg w stałej komisyi konferenoyi 
haskiej. Wiadomo, że do tej komisyi udali się 
Boerzy z prośbą o rozjemstwo, lecz ona odmó­
wiła, Odmowa nie była ednak jednomyślna, 
nastąpił rozłam. Członek komisyi, jenerał ho­
lenderski yan-aen-Beer-Bortugael w j jechał do 
Paryża i tam ogłosił broszurę, pełną wiadomo­
ści, zebranyob przez ową komisyę. Tak świat 
się dowiedział, że w tym roku padło Anglików 
27.260 i że całe kolonia kapska powstała prze- 
ci y angielskiemu panowaniu. Są to szczegóły 
starannie ukrywane przez rząd londyński, a 
w ięc dotąd znane niedostatecznie. Oprooz swej 
broszury ogłosił jeszcze jenerał Portugael ar- 
tyKuł w Revue des Deux Monies i tu wysnuwa 
■r prawa międzynarodowego wniosek, że Anglia

nielegalnie uważa się już za właśoimelkę obu 
krajów boersk.ch. W szelki zabór jest tylko w 
takim razie sankeyonowany przez prawo mię­
dzynarodowe, jeżeli zdobywoa zdołał utrwalić 
swą właazę, przywrócił spokój i zapewnił mie­
szkańcom wszelkie bezpieczeństwo życia i mie­
rna, a zaprowadził swoje sądy i urzędy zała- 
twiająoe sprawy oywilne. Dotychczas Anglicy 
nie zrobili tego wszystkiego, a ponieważ przed 
wojną kraje boeiskie nie pozostawały w zale­
żności od Brytanii, przeto niezawisłość powin­
na być jeszoze uznawana , przez neutralne 
p-ństwa.

Rzecz naturalna, że wystąpienie jenerała 
Portugaela nie wywrze żadnego wpływu na 
gabinety, ale prawdopodobnie wesprze anglo- 
robską agitacyę, która się , znowu zaozyna w 
Europie.

Dyskusja galicyjska.
Piszą nam z Wiednia, 13 listopada:
Wniosek naglący Romańczuka, Daszj ń 

i kiego et Oie, aby 1) zbadać „nadużycia" władz 
krajowych przez komisyę, złożoną z obcokra­
jow ców  ; 2) przedłożyć Izbie ustawę przeciwko 
nadużyciom wyborczym ■ 3) ustanowić osobny 
tryDunał, celem spiawdzania wyborów — w y­
wołał dyskusyę, atóra napełniła całe wczoraj­
sze posiedzenie Izby, i -jeszcze zmarnuje znaczną 
część iutrzejszego.

Tlumaozy się to różnemi postronnemi o- 
kolieznościami. Podczat. wczorajszego posiedze­
nia ławy lewicy były niemal zupełnie puste, 
bo różne kluby lewicy od rana o nocy narp- 
dzały się nad zaproponowaną przez fiakoyę 
wszechniemiecką wspólną aLoyą przeciwko te­
chnice czeskiej w Bernie. Czechom dyskusya 
ta służy jako pożądany pretekst obstrukcyjny 
Polacy nie chcieli zaproponować zamknięcia 
dyskusyi, aby ni< wydawało się, że chcą ogra­
niczyć wolność słowa przeciwników. Dla rzą­
du dyskmya ta stanowi kunsę, po za którą 
pracuje nad przyśpieszeniem prac komisyi 
budżetowej, która wczoraj, .nareszcie skończyła 
lozprawy ogólne. Dla tegc całemi godzinami 
deklamu.ą w Izbie poselskiej przeciwko admi- 
nistraoyi polokiej wogole, a szlachcie w szoze- 
gólnośoi, chociaż nikt tego nie bierze ne se- 
ryo, i chociaż n i" może 1 rć mowy o tem, aby 
pomysły Romańczuka zostały urzeczywistnione. 
Przemawiali wozora;’ Romańczuk, czeski rady- 
kali. ta Klofacz, ruski ;ozeł“ wiek“ z Bukowiny 
"Wastbko, Ex. Dawid Abrahamowioz. , Daszyń­
ski i dr. Paćąk — prezes gabinetu Koerber 
by ł jedynym N^emoem,‘który zabrał głos w tej 
dyskusyi.

P Romańozuk rozpc ozął swą mowe od 
zapewnienia, że niecnętnie porusza te kwestye, 
ale musi „spełnić obowiązek wobec swego na­
rodu, kraju i państwa,1*. G dyby był szczery, 
by łby  wyznał, że spełnia jedynie odoi, .ązea... 
względem swego, radykalnego stronnictwa. Nie 
tyle względy nirodowośmowe, ile tendeneye 
radykalne wywołują te c 'ągłe napaści na K o­
lo polskie, to też najgorliwiej po »rł wczoraj 
wniosek Romańczuka sol-dmant Polak, w ka­
żdym razie nie R usin ,— Daszyóski! W  swym 
obilędz.e radykalnym, p. Rom «ńczyk uważa to 
jako rzecz potworną, że Sejm galicyjski ma 
rozstrzygać o wyborach sejmowych, a zatem 
„w inni“ mają stanąć przed trybunałem, który 
Jami sobie utworzyli. Tymozasem w oałei Eu­
ropie parlamenty sprawdzają wybory. Jeżeli 
tu ’ ub ówdzie, jak świeżo w W ęgrzech „na 
próbę“ , sprawdzenie wyborów odebrano p a ra ­
mentów: a przekazano najwyższemu sądowi,
jest to wyjątek. Regułą jest to, że ciała parla­
mentarne samodz elnA sprawdzają wybory 
swych ozłonków, a zatem to, co jest wszędzie

przyiętem, nie może stanowić jafciejś potwor­
ności — w G u licy i!

, 0 hfcórzy się zaohwycali wyooreir. wło­
ścianina Bojki we Lwowie, powiadali, że to na­
groda za rzekomo gorący patryotyzm poiski 
tego posła. P, Romańczuk tłómaozy nam ten 
wybór jako piotest Lwowe p-zeciwko wyborom

Eolskim, i ta myśl powtarzała się jeszcze 
ilka razy w oiągu rozpraw. Czy wyborcy 

Lwowa chcieli najzaciętszym wrogom naszego 
narodu dostarczyć tego argumentu, wybierając 
Bojkę ? Do komisyi śledczej, według życzenia 
Romańczuka powinni być i leiegowani urzędni­
cy ze Sziąska i Bukcwiuy, którzy znają jezy- 
k krajowe. W  dalszej konsekwencji . należa­
łoby wszystkie rządy krajowe oddać takim 
sprawiedliwym obcokrajowcom, bod przecież 
życie publiczne nie ogramoza się do wyoorów. 
Nienowiśó zaślepia ! N. Fr. t Presse też dzisiaj 
wyprowadza już ten logiczny wniosek z wy­
wodów „ Słowianina “ Romańczuka 1

Kiedy po mowie Romańczuka zabruł 
głos prezes gabinetu dr. Koerber, był to w i­
dok ciekawy, jak niemal próżna podczas obia­
dow e: Drelekcyi p. Romańczuka sala nagle 
zapełniła się posłami, którzy utworzyli gęsty 
szpaler przed ławą ministrów Nie wyglądało 
to wcale tak, jak gdyby ten prezes gabinetu 
chw.ał się i był bliskim upadku! W  mowie 
p. Koerbera uderza uwjtgi., iż przy ostatnich 
wybrraeh nie działy się ta a rażące nadużycia, 
jak przy dawmejszycn. Prezes gabinetu chciał 
pewnie powiedzieć, że radykalne frakeye pod­
czas ostatnich wyborów nic dopuszczały się 
takioh gwałtów, jak w roku 1897. Na tle mo­
wy Romańozuka oświ.dozenie dra Koeroera 
m ogłoby się jednak wydawać dwuznacznem, 
uprzedzeni mogliby stąd wnosić, że dawniej 
istotnie w Galicy! władne (nie radykaliści) do­
puszczały lię nadużyć, a doniero teraz dzieje 
się tam troob.ę lep.e,. Takie rozumowanie 
krzywdziłoby wszystkich dawniejszych na­
miestników, począwszy od hr. Gołuch cwskie- 
go aż do ks. Sanguszai, a nie zgadzałoby się 
z prawdą. Takie radykalne frakoye, jak R o­
mańozuk, Daszyński et Comp. zawsze jedynie 
gwałty i przewrotność włac.z wystawiać będą 
jako powo i, że n e zdobyli więcej mandatów. 
Nie zachodziła więc żadna konieczność, choć 
pośredniego uznawania, że dawniejsze wybory 
odbywały się mniej legalnie, zwłaszcza , że 
swego czasu hr. Badeni, jako prezes gabinetu, 
hr. Dzieduszycki i ińm wykazali w Izbie bła- 
hośó odnośnych oszczerstw galicyjskich rady­
kałów. To też wozorajsze wywody prezess 
gabinetu mogą znaczyć tylko, że frakoye ra­
dykalne, nie zaś władze, w ostatrich w y­
borach dopuszozały się m m ij rażących w y­
kroczeń, mż w dawniejszych — nie pozbawia­
jąc np, życia żadnego komisarza wyboroeogc, 
jak w ro' i 1897 !

"Wetąp.wszy w r. 1849 do sejmu (w Er- 
furcie), młody i niedoświadczony junkiei iBis- 
mark wysłuchał z pewnem uwielbieniem dłu­
giej mowy starszego kolegi, gdy zaś wobeo in- 
nugo posła wyraził to uwielbienie, otrzymał 
odpow iedź:

— O, w roku zeszłym, zwłaszcza przed dwo­
ma laty, kolega X  tę samą mowę wygłosił z 
większą werwą!

Tan też p. Daszynsai corocznie powtarze 
swe m owy o szlachcie, duchowieństwie (co mu 
wczoraj zjednało oklaski socjalistów ) i żydach 
(za co go dziś Deułsches Yolksblatl zalicza do 
antisemitów). Do starego sosu dodał wczoraj 
jeszcze kilkę niedorzecznych plotek dzienni­
karskich o marszałku krajowym etc. i w ten 
sposób „bawitu wraoającyoh z tufetu do sali 
szanownyol kolegów.

Trzeba jednak ostrzedz p. Daszyrskiego,

że jeźęli jeszcze kilka razy powtórzy te same 
b'ednie, to me będzie go nikt słuchał nawet 
dla zs bawy.

< P. Lawid Abrahamowioz bardzo godnie i 
skutecznie wywiązał się z swego zadania, w y­
kazując, że to me lud rusiński urzemawia “j -  
stemi Romańczuka i Daszyńsk1 “go, lecz rady­
kalizm i stająo w obronie autonomii Seimu. N aj­
silniejszym argumentem zapewne byłoby ze­
stawienie wszystkich nadużyć i gwałtów fra- 
kcyj rfdykalnyoh, ale Polak z solidarności ne- 
ror owej i l  poczucia autonomii kraiowei wzbra­
nia oię użyó tego najskuteczniej toego środka 
Lbicia oszczerstw przeciwników naszych.

Żebractwo w Berlinie:
Berlin słynm z dobrze zorganizowane 

dobroczynności publiczne1. Oprócz organizacyi 
gminnej, jost mnóstwo fundaoyj i stowarzy­
szeń prywatnych, które z organizacją miejską 
są w ciągłych stosunkach —  jest prócz tego 
centralne biuro wywiadowcze, v którem każdy 
moźt sic poinformować o wszystjdem, co w  za­
kres miejs cowej dobroczynności wohodzi A  po­
nieważ polieya beilińska est bardzo sprężysta 
i inteligentna i żebractwo tępi bezwzględnie, 
odprowadzając każdego żebrana do wielkich 
przytulisk lub domów pracy —  to zdawałooy 
s ię , że żebractwo powinno być nad Sprewą 
już prawie nieznane.

A  jednak tak nie jest.
_  W śród olbrzym: ege ruchu na ulicaoh 
Berlina spostr/edz można od ozasu do czasu 
postać, nędznem swem ubraniem w oczy wpa­
dającą. Biyszozący od tłuszczu, wytarty surdut 
jest starannie aż do szyi zapięty i pozwala 
widzieć tylko rąbek zapoconego, żółtawego 
kołnierza papierowego. Ostrożnie się oglądając, 
przemyka się właściciel tego surduta wśród 
tłumu, tu i ówdzie wstępuje do sklepu z pie­
czywem lub mięsem a wychodząc na ulicę, 
starannie ukrywa coś pod surdutem. Jest to 
na ;uiewinniejszy rodzaj żebractwa, który na 
głównych ańeryacn ruchu już wyszedł z mo­
dy, & grasuje jeszoze tylko po zaułkach. A ie 
taki kl.ent sklepów z żywnością jest nietylko 
żebrakiem, lecz także handlarzem. Nie zada­
wala sie tem, że wyżebrze sobie żywność, na 
dzień potrzeDną. Wszak ma on więcej potrzeb. 
W  zimno i słotę musi przenooowaó pod da­
chem musi dla rozgrzania się wypić kieliszek 
wódki, a dc tego potrzebnie gotówki. Stara 
się więc ozęśó wyżebranej żywności sprzedać 
w szynku, alb-' setnemu gospodarzow , albo 
podobnym. soMe, którzy przypadkiem mają 
przy sobie kilka fenigów.

Ulicznych żebraków nie w ilz i się prawie 
wcale. Polieya ma bystre o to  — a żebrak 
niczego tak się nic obawia, jak domu pracy z 
jego regularnym porządkiem dnia i z jego 
walką przeciw pijaństwu. Nie mogąc tedy że­
brać na uUoy, woiskaią się do domów, atoli z 
bardzo małym: wyjątkami zupełnie wystrze­
gają się kradzieży. Ciekawem jest, eo doświad­
czony żebrak nazbierać potrafi Bierze wszyst­
ko cc mu dadzą: pieniądze, odzienie, żywność. 
Oczywiście, najmilsze mu są pieniądze, bo nie 
ma żadne;, trudność’ w zamienieniu ich na 
alkohol, gdy inne rzeczy musi doniero sprze­
dawać. W gosbodaeL noclegowych wieczorem, 
kiedy stali ich goście wracają z całodziennych 
wycieczek, rozpoczyna sie formalna giełda ze 
stałem notowaniem cen. Żebracy nietylko mię­
dzy sobą prowadzą handel — bierze w nim 
udział także sam gospodarz, najczęściej gospo­
dyni, aie pojawiają się także prawdziwi ku­
pcy, którzy płacą gotówką za wyżebra­
ne przedmioty. O du łk a  tej giełdy mniej 
więcej tak w y g iąd s: paia ceiowanych, ale
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Marva Colonna Walewska-

J A  N I A
Fragment powieściowy.

(Dokończenie).
Lecz złotawa głowa pani W ołkowickiej 

chwiała się ciągle prrecząco,
Dopiero po chwili jęła gładzić popielate 

włosj klęczącej przed nią dziewczyny i mówić 
ja s  dziecko, które się skarży.

—  Widzisz Ewuniu, tobld kochać wolno, a 
mnie nie... Mnie związała przyjięga dawno zło 
żona i choćbym umrzeć miała, nie pow.oJzia- 
łabym nio innego jak to co dziś.

— Jaua przysięga ?... Janiu, ozy jest przy­
sięga taka, któraby zmuszała unieszczęśliwió 
kogoś na życie cala ?...

I jęła prawić o miłości Andrzeja i powta­
rzać jego słowa z tym pietyzmem zakochanych 
kobiet...

—  A  ty go miłujesz, Ewuś E...
Dziewczyna podniosła się z kolan i cho­

dząc wzdłuż Dokoju, mówiła wolno i mono­
tonnie :

— Wyrosłam przy nim z dziecka na kobie­
tę, przywykłam zwraoać się ze wszyatkiem 
do niogo, blednąc, gdy ściągał brwi i śmiać 
się, gdy on się śmiał, i żyłam, tylko nim. 
Lecz B óg ohoiał żeby on ciebie poko­
chał Janiu i w tobie szczęśoie znalazł —  więc 
po nie przyohodzę dziś, a ty, zamiast szczę«oia, 
dajesz mękę — j ^mu i mnie. Za co jemu ? Za 
uczucie wielkie i ciębokie Za cześć nie­
śmiałą? Za te wszystkie s n y /z  tobą związa­
n e?  ja n iu , a za co m nie, którabym się 
pokrajać dała, gdyby on tylko chciał?

I  arżała a uniesienia i bolu, co potrzeba 
było tej hardej duszy, aby się przyznać do

uczucia, ukrywanego zazdrośnie przez tyle lat.
—  Chcesz wiedzieć, Ewuniu, co mnie wiąże, 

a więc posłuchaj...
Ewa usiadła obok i patrzyła na siostrę 

swemi płonąoemi oczyma, a p, "Wolkowicka 
wygięła się nieco \r tył. oparła jasną głowę o 
miękkie obicie i złożywszy ręce na kolanach 
jak do pacierza, zaczęła mówić spokojnie, choć 
z męki i natężenia zH ogły się złote brwi 
na czole.

*  *
*

—  Wiesz, Ewuniu, że oprócz ślicznego na­
zwiska v młodych twarzy, nie miałyśmy nio, 
wchodząc w Świat.

Rodzice pragnęli bogatych partyi dla 
nas, więc wchodziłyśmy w ten świat strojne 
i wykwintne, przyciągając oczy ludzkie ku 
sob.e.

Spotkałam raz jednego człowieka, które­
go jak zw ykle, kokietować zaczęłam trochę, 
bez celu —  ot tak, dla aportu, nie widząc, ozy 
nie chcąc widzieć, że ten człow'ak patrzy na 
mnie coraz dziwniej i że coraz bardziej poszu­
kuje mego towarzystwa, ,

W reszcie oświadczył się mo’ m rodzicom 
i ci wymogi1' na mnie słowo — gdyż czło­
wiek ów miał świetną pozyoyę i... miliony.

B ył to Karol W ołkowloki.
Sprzedałam się więc. ze śmieroią w du­

szy — czując cały ogrom tego m orza , któ­
re nas dzieliło, od uczuć wspólnych pouząwjzy, 
skończywszy r.a tem wszystkiem, eo jest wła- 
śoiwem naszej sferze, a co nas różni od sfery 
tej, z ntórej mąż mój pochodził.

Ż jc ie  nasze było piekłem bez wyjśoia i 
bez dna.

Ja rzuoałam się na oślep w wir zabaw lub 
r zatapiałem się w modlitwach — a on n zer- 
niał i chudł coraz bardziej, szukając ciągle ser­
deczniejszego wyrazu w mcioh oczach.

Wreszcie rozwinęła się w nim choroba

sercowa, gwałtowna i, zdaniem powag lekar­
skich — nieuleczalna.

Koniec nadchodził szybko, a z nim roz­
pacz dla mnie i wyrzuty sumienia krwawe, 
bezlitosne — a zasłużone.

Przyszło odrętwienie i taka chwila, 
że biłam głową o ziemię przed krucyfiksem 
i jęczałam, wołająo o zdrow u dla niego.

Lecz on umierał.
Raz w nocy siedziałam przy nim, w prze- 

raźliwsm świ stle lemp, które kazał poznosić 
ze wszystk ich pokoi i pozapalać — a on leżał 
taki żółty i nieruchomy że zdawało m się 
chwilami, iż to niemożliwe aby w tym czło­
wieku krążyła jaszcze krew i biło serce.

Nagle uczułam jegc wzrok na sobie.
Patrzył dziwnie, z uporem i przenikliwo­

ścią, a jego małe oozy otwierały się coraz sze­
rzej, ooraz szerzy, i coraz mocniej akcentowa/y 
pytanie, od którego życie jego zależało, a któ­
re było wiadomem tylko jem u i mnie.

I  czy uwierzysz — Ewo — iż wobec po­
wagi tej nadchodzącej śmierci —  i tych dwojga 
gasnących źrenic, utkwionych we mnie nie 
rmalazłarr dość sił aby wym ów ić kłamliwe 
słowa, że koobam go raż, jako małżonka, miło 
śoią prawdziwszą niż ta, -tórą  mu przysięgłam 
ongi, w obliczu ołtarza Nie mogłam...

A  on patrzał — patrzał.... wreszcie bez 
słowa skargi, przekleństwa lub wyrzutu za­
mknął oczy i... skończył.

A  ja  wiem, ja  przyi iądz mogę, Ewc, że 
on mnie zapytywał w tej uroczystej godzinie 
i że od odpowiedzi moi“ ‘ zależało j  ige życie.

Ofiara wymagals miary,
W ięc wtenczas, przy ciele jego, zupełnie 

świadomie, zrzekłam się mego szczęścia na ży ­
cie całe, dla zmazania winy swojej i dla upro­
szenia Boga, aby zbawił tę duszę męża mego,

bezrelig jną i krnąbrną, choć bardzo prawą i 
szlaobetną.

1 Bóg przyjął ijfiąrę...
* . *

Umilkła zmęczona i zasłoniwszy twarz,
jakby przed obrazan i temi które zarysowały
się przed nią groźne i straszliwe, siedziała
chwi. ę bez ruchu, a potem dodftłL spokojnie,
lecz jakimś mr.ym bezbarwnym głosem;

— A  więo wyrzekam się szczęścia.

Jak dnia ubiegłego, w tym samym naro­
żnym pokoju siedziały obie panie "Wołko- 
wiokie.

Stara kobieta była jeszcze chmurniejsza 
niż zwykle, a Jania, jakby zdrętwiała, od 
czasu do ozasu ruohem nerwowym naciągała 
szal na Tam-ona.

— Była u muie wczoraj Hofmanowp — rze­
kła p. W ołnowicka — i opowiadała mi, że z 
pewnego źródła wie o tem, iż Łukomski stara 
się o ciebie. YUeo po co z taką niewinnością 
tłumaczyć się przedemuą, że wieczory spę­
dzasz tylko w kiłku redzinnem, ne poufnej 
pogawędce z matką i sic strarm, gay tymozt 
sem, chodzisz głównie dla Łukomskiego.

Zgryźliw y głos umilkł, bo nagle Jania, 
ta nieśmiała, bierna kobieta stanęła przed pa­
nią "Wołkowinką i rzekła wyniośle ;

— P  Hofmanowa mówiła prawdę Andrzej 
Łukom sti starał się o moją rękę i wczoraj 
właśnie oświadczył swoje zamiary

Zapanowało mJczenie, tylko Jama oddy­
chała szypKO.

—  A  ty ?  — spytała p. W ołzowicka, po 
chwili, cichszym głosem.

— A  ja  odmówiłam... —  odparła Jania g łu ­
cho i zbliżywszy się do okna, stanęła w niem 
znieruchomiała i jakby obojętna nb własną 
niedolę.

P. "Wołkowicka zaś 9ieaziała długo, pa 
trząo na tę żałobną postau i zwolna oczy jej 
ję ły  zacnodzió ł^arn1' i —  niewiadomo — ozy 
mstynktownie odgadła cały dramat, czy też 
odezwały się w niej dawne wyrzuty — bo na­
gle zbliżywszy się do stoiaoej bez ruchu, po­
łożyła nieśmiałe dłoń na je j ramieriu,

— Janin, nie p ła cz !...
Młoda kobieta wzdrygnęła się. Jej downy, 

hardy, wyniosły charakter ZDudtil się w niej 
raptem, jakcy pod wpływem dotknipoia tej 
ręki, która od dwóch lat rozszarpywała je j ra- 
ny, więc suche oczy zwróciła ku p "Wołkowi- 
ck iv  i rzekła dumnie

— Ta nie płacze i nie żądam współczucia.
Lecz staruszka stała ciągle, zgięta wpół,

pokorni, pńfirżąc w te błękitne źrenice, prz^ 
pom ijające je j >we czasy, kiedy i iej syn i 
ona bili przed p.cią pokłony, wymadląiao u- 
smiechy złotowłosej pani.

Tak, to byia ta sama Jania, umiłowana 
małżonka je j syna, o której on mówił kilaa ty ­
godni przed śmiercią:

— Ja ci ją  powieream, matko, bo chcę, aby jej 
było dobrse, tak dobrze, jak nigdy nikomu nie 
oyło...

S^wa głowa p. W ołkowickiej jęła się 
trząśó z wielkiego bolu a dłonie wyciągnęły 
się bezwiednie do Jani.

—  Nie gniewaj się.,, przebacz... — rzekła z 
błagalną pokerą.

Lecz Jan.na milczała.
W ówczas staruszka chwyciła je j skostniałe 

-ęce i przyciskać je  zaczęła kolejno do ust i 
było coś rozdzierającego w tym akcie skruohy, 
rozpaczy i miłości macierzyńskiej, a Jania 
wstrząsnęło nagle łkanie spazmatyczne, taki 
og ”om ry płacz, przychodzący tylko na tych, 
którzy wiele cierpieli, długo zmagali się z wła­
sną duszą i... wiele przebaczyli.

KONIEC.
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jeszcze do użytku przydatnych pończoch około 
5 fenigów, para nowych 20 fen., buciki we­
dług tego o ile są jeszcze do użycia 20 fen. 
do 27 , marki, para spodni 20—75 fen., surdut 
30 fen. do 2 marek, kapelusz 10 do 25 fen. 
Z  pieniędzy uzyskanych ze sprzedaży, opędza 
się najczęściej noclegowe — gdy zostanie re­
szta, bierze ją  gospodarz za wódkę.

Ale jest jeszcze wyższy stopień żebractwa. 
Są to ci, którzy jeszcze nie spadli na najniższy 
stopień społeczny, którzy obawiają się zejśó 
do „lumpenproletaryatu", a którzy już bardzo 
bliscy są rangi „hochstaplerów“ . Nie sieją, ani 
orzą, a jednak lepiej nieraz żyją od tych, któ­
rzy w pocie czoła na żyoie pracują. Są to 
„zbieraoze adresów” ; idą oni tylko tam, gdzie 
są pewni, że otrzymają jałmużnę. Znają oni 
dobrze adresy .nałogowych dobroczyńców". 
Adresy te bywają poprostu sprzedawane. Że­
brak, który w tym wypadku staje się oszu­
stem, udaje się więc do takiego dobroczyńcy, 
w sposób jako tako prawdopodobny przedsta­
wia chorobę ozy ułomność, nieszczęście w  ro­
dzinie, klęskę w interesach itp., a prawie za­
wsze otrzyma wsparcie. Inni, zwłaszcza mło­
dzi, mówią o niemożności znalezienia zarobku, 
chooiaż się o zarobek nie starali. B yły  oficer, 
były  literat, kupieo, rzemieślnik, robotnik —  
snują się po mieioie, wyszukują sobie — 
według nabytyoh adresów —  ludzi dobroczyn­
nych, praoująoyoh w tym zawodzie, na który 
owi żebracy się powołują, i rzadko kiedy od- 
ohodzą od nich bez datku. Nachodzą domy, 
zwłaszcza wtedy, gdy pani sama jest w domu, 
bo liczą na miękkie serce kobiety. Inni piszą 
prośby i potem przychodzą po odpowiedź, albo 
oddają prośbę służąoej i skromnie odpowiedzi 
wyczekują w sieni.

A  tak zwani „wstydzący się żebrać14 ? Są 
w Berlinie całe rodziny, które dobrze urządzo- 
nem żebractwem zapewniają sobie bardzo w y­
godne żyoie. Jest to najsmutniejszy rozdział 
LisŁoryi żebractwa, bo natrafia się tu na taką 
sumę obłudy, kłamstwa, świętoszkowstwa, ja ­
kiej inne kategorye żebraków tylko w ostate­
cznej konieczności czasami używają. N agaby­
wane bywają nawet osoby z najwyższyoh sfer 
społeczeństwa, które często ani nie przeczu­
wają, jak bardzo są wyzyskiwane.

Ma tedy Berlin całą armię ludzi niespo­
kojnych, bez dachu nad głową, bez własnego 
ogniska, którzy nieraz rano nie w iedzą, gdzie 
wieczorem złożą zmęczoną głowę. Państwo, 
gmina i osoby prywatne współzawodniczą 
w łagodzeniu nędzy. Czyni się co w siłach 
ludzkich. Pomaga się tam, gdzie jeszcze dopo- 
módz można — tj. gdzie wykolejone jednostki 
mają silną wolę być znowu użytecznymi człon­
kami społeczeństwa. A le gdzie brak tej woli, 
tam nie pomoże ani prywatna, ani publiczna 
dobroczynność. Koniec jest ostatecznie zawsze 
ten sam: dom pracy albo — więzienie!

Sprawy parlamentarne.
(Telegramy „Przeglądu").

Wiedeń, 14 listopada.
W  komisyi podatkowej zaznaczył dr. 

B y k ,  że podatek od biletów kolejowych na­
trafia w szerokich kołach ludności na wielki 
opór. Podwyższenie taryfy frachtów byłoby 
dla Galicyi wprost katastrofą ekonomiczną za­
równo z powodu je j geograficznego położenia, 
mianowioie jej oddalenia od zachodnich ryn­
ków zbytu, jakoteż z powodu, że Galicya w y ­
wozi przeważnie przedmioty, które nie zno3zą 
wielkich kosztów transportu. Cel6, ' na które 
dochód z nowego podatku ma być użyty, są 
bezwątpienia godne poparcia, nie usprawiedli­
wiają jednakże jeszoze zaprowadzenia osobnego 
dla nich podatku. Mówca zaleca zaprowadzenie 
IY-tej klasy na kolejach żelaznyoh. Minister 
skarbu bronił projektu nowego podatku, wska­
zując na to, że ma on umożliwić zniesienie 
myt i polepszenie doli dyurnistów. Komisya 
odesłała przedłożenie to do subkomitetu.

Komisya sooyalno-polityczna przyjęła § 
7 projektu ustawy o pracy robotników, zatru­
dnionych przy budowie państwowych kolei 
żelaznych. Paragraf ten ustanawia maksymalny 
czas pracy dziennej na 11 godzin.

W  komisyi b u d ż e t o w e j  po referencie 
Baernreitherze zabrał głos minister handlu br. 
C a l i  i oświadczył, że z sumy 400.000 koron 
preliminowanych na roboty przygotowawcze 
dla budowy kanałów, kwota 141.000 koron 
jest już przeznaczona na studya, subweneye 
dla komitetu kanałowego oraz na koszta przy- 
booznej rady wodnej. Reszta ma służyć na 
koszta konkursu dla urządzenia mechani­
cznego (Hebewerk) w Aujezd koło Przero- 
wa, tudzież na pokrycie wydatków dyrekcyi 
budowy dróg wodnych. Dyrekcya ta składać 
się będzie z urzędu centralnego dla spraw 
wojskowych, jakoteż z biur specyalnych dla 
poszczególnych projektów budowlanych. Pierw- 
szern zadaniem przybocznej rady dla budowy 
dróg wodnych będzie zaproponowanie rządowi 
porządku w jakim roboty, objęte programem 
budowy na pierwszy okres 1904 do 1912, ma­
ją  być wykonane. Nie chcąc wpływać na 
uohwały tej korporaoyi, minister sądzi jednak, 
że przedewszystkiem rozpooznie się budowa 
tych kanałów, których projekty są już albo 
zupełnie, albo w znacznej części wypracowa­
ne. Odnosi się to głównie do regulacyi nie­
których rzek.

Co do budowy kanałów, to najlepiej byłoby 
wybudować najprzód cały jeden kanał próbny. 
Najodpowiedniejszymby był mianowicie z po­
wodu korzystnych warunków terenu i istnie­
jącego już ruchu posyłkowego, kanał Dunaju, 
albo kanał, który ma mieć połączenie z Wisłą.

P. K o z ł o w s k i  sądzi, że rząd, uwzglę­
dniając zaniepokojenie wywołane przez zapo­
wiedź niemieckiej taryfy cłowej, powinien za­
pewnić rolnictwu i produkoyi drzewa opiekę 
na rynkach wewnątrz państwa. Mówoa zauwa­
ża, że pomimo, iż dla Austryi regulacya ru­
chu handlowego z Niemcami jest bardzo pożą­
daną, nie należy przecież zawierać traktatów 
handlowych za każdą cenę. Następnie uskarżał 
się mówoa, że listy z Austryi do Księstwa Po­
znańskiego po polsku adresowane, dochodzą 
adresatów dopiero po pięciu dniach. Mówca 
żalił się też, że przy dostawach dla armii, nie 
uwzględnia się galicyjskiego przemysłu domo­
wego. Mówoa krytykował postępowanie au- 
stryaokiego „L loyda44 i przemawiał za nową 
organizacyą władz wodnych za pomooą utwo­
rzenia ministerstwa robót publicznych, albo 
dyrekcyi dla budowli wodnych.

P. K r a m a r z  spodziewa się, że akade­
mia eksportowa w W iedniu przyczyni się 
znacznie do podniesienia wywozu za gran icę ; 
Mówca pragnie, aby także w Pradze powstała 
podobna instytuoya i wyraża nadzieję, że rząd

tak samo będzie ją popierał, jak wiedeńską 
akademię eksportową. Co się tyozy owych li­
stów adresowanych po polsku, to pragnąć 
tylko należy, ażeby nasz rząd zdobył się na 
taką samą energię, jak rosyjski, który dopro­
wadził do tego, żeby w Prusiech i pod tym 
względem stosowano się do ustaw światowego 
związku pocztowego. W  końcu przemawiał dr. 
Kramarz za centralizacyą technicznych biur 
wodnych i za rozszerzeniem ministeryum ko­
lejowego.

P. H o f f m a n n - W e l l e n h o f  oświad­
czył się za utworzeniem ministerstwa komu- 
nikaoyi, zamiast ministeryum kolejowego.

M i n i s t e r  h a n d l u  odpowiedział na 
zażalenie p. Kozłowskiego, że przy utworzeniu 
stałej komisyi dla statystyki ruchu handlowe­
go nie uwzględniono Galioyi. Minister zazna­
czył, że z powodu, iż często zachodzi po­
trzeba ustnego porozumiewania się ‘  z człon­
kami tej komisyi, powołano do niej w pierw­
szym rzędzie takie osoby, które mie­
szkają w pobliżu tego urzędu, lub które 
same zgłosiły się z gotowośoią należenia do 
komisyi. Ponieważ z Galioyi żadnych zgłoszeń 
nie było, ministeryum handlu nie mogło z wła­
snego popędu udawać się z tern do osób, mie­
szkających po za Wiedniem, zwłaszcza, że 
członkowie komisyi nie otrzymują zwrotu ko­
sztów podróży. Przy uzupełnieniu komisyi bę­
dą przyjęci do niej jak najchętniej członkowie 
z Galicyi.

P. L u  p u l  podnosi potrzebę- uspławnie- 
nia Prutu aż do granicy Bukowiny i określa 
wyczerpująco znaozenie tej drogi wodnej pod 
względem handlowo-politycznym.

Wiedeń 14 listopada. Subkomitet komisyi 
konstytucyjnej przyjął 4 głosami przeciw 2 
wniosek skreślenia paragrafu czternastego.

Wiedeń 14 listopada. Klub ruski uchwalił 
wozoraj pod przewodnictwem Romańczuka 
przedłożyć na jednem z najbliższych posiedzeń 
Rady państwa wniosek nagły o założenie uni­
wersytetu ruskiego we Lwowie. Dalej uchwa­
lono ze względu na niezadowalające oświadcze­
nie prezydenta ministrów d-ra Koerbera pod­
czas wozorajszej dyskusyi nad wyborami gali­
cyjskimi głosować] przeciw budżetowi i prze- 
oiw funduszowi dyspozycyjnemu.

W reszcie uchwalił klub ruski głosować za 
założeniem czeskiego uniwersytetu w Bernie, 
jakoteż uniwersytetu słoweńskiego.

Co i o czem piszą.
Pan W incenty Rapacki, autor kilku oen- 

nyoh dramatów i bardzo znakomity artysta 
sceny warszawskiej, opowiada w swoich „W spo­
mnieniach14, o niektórych postaciach dawnego 
teatru, tak dawnego, że już prawie dzisiaj na 
bajkę to wygląda. W ięo naprzykład utrzymuje, 
że w tej trupie, wędrownej do której on także 
za młodu należał, grała role charakterystyczne 
niejaka pani Balbina, artystka obdarzona 
olbrzymim talentem i niesłychaną iatuicyą ar­
tystyczną, ale pozbawiona zupełnie wykształ­
cenia. Nie umiała ani pisać, ani nawet czytać, 
była przedtem kucharką u niejakiego Chełcho- 
skiego, dyrektora prowincyonalnej trupy. Cheł- 
choski zaobserwował, że jego  kucharka ma 
wielką inteligencyę, wyborną mimikę i gesty- 
kulaoyę i że dla wszystkiego co mówi, umie 
jasny i dobitny wyraz zewnętrzny stworzyć; 
pomyślał tedy sobie: „A. może się ona nada 
do ról charakterystycznych?41 — i pewnego 
dnia powiedział do n ie j: „Moja Balbino, dziś 
jak skończysz gotować obiad, przyjdziesz na 
scenę, bo ci dam rolę44. Balbina zrazu broniła 
się wszelkimi sposobami od objęcia roli, ale 
wkońcu dała się przekonać i po pewnym cza­
sie była jedną z pereł trupy Ohełchoskiego. 
A  kiedy w kilka miesięcy potem Chełchoski 
je j zaproponował, aby poszła zgotować mu 
obiad, bo jego nowa kuoharka zachorowała, to 
pani Balbina odpowiedziała mu wyniośle: „Ja 
jestem artystką panie dyrektorze, a nie ku­
charką14. Miała jednak zrazu biedaczka wielki 
kłopot z nauczaniem się ról, ozytaó nie umiała, 
więc trzeba jej było rolę. odczytywać, a ona 
musiała jak najrychlej i jak najmocniej utrwa­
lić to w pamięci, co usłyszała. Tymczasem, z po­
czątku pamięć jej nie była bardzo wyrobiona, 
trzeba więc było czytać jej po kilka i kilka­
naście razy ten sam ustęp, zanim się go na­
uczyła. Pomagał jej w tej mierze pewien arty­
sta, który w końcu zakochał się i ożenił się 
z panią Balbiną, a będąc już mężem nietylko 
pomagał jej w uczeniu się ról, ale ją nawet 
nauczył sztuki ozytania. Rapacki poznał panią 
Balbinę, gdy z nią grywał w trupie Eisenba- 
cha w Czerniowcaoh i oto jak nam ją  opisuje:

Była to już kobiecina w poważnym wieku, 
ale zawsze ciesząca się dobrem zdrowiem. Jedyną 
jej wadą była swarliwośó i kłótliwość, właściwa 
babom wiejskim, bo, mimo piacy usilnej nad sobą, 
nie potrafiła nigdy zrzucić z siebie dawnej skóry. 
Wciąż jej się zdawało, że inni artyści knują prze­
ciw niej spiski, że się nad nią znęcają, że ją o- 
czerniają.

— To złe duchy wszystko. Alem na nich wyna­
lazła sposób. Patrz panie — tu sięgnęła do zana­
drza i wydobyła czarny krzyż, wiszący na sznurka 
u jej szyi. — Tym to przenajświętszym znakiem od­
ganiam od siebie to mrowie paskudne.

— Ale moja pani Balbino, przesadzasz. Sama 
sobie stwarzasz urojone prześladowania.

—  Nie, panie. A przez kogo mój Albert zeszedł 
ze świata ? Oni to go w grób wpędzili. Był, po­
wiadam panu, mężczyzna piękny, postawny i gry­
wał amantów. Byliśmy wtenczas w towarzystwie 
Gawęckiego. Idzie sztuka „Dryblas". Rola Dry­
blasa w sam raz dla mojego Alberta, a ten daje 
ją Szewczykowskiemu, marnej mizerocie, co nie 
dorósł pięty mojego Alberta. Wpadam do dyrekto­
ra i mówię: Albert Dryblas, nie Szewczykowski, 
albo natychmiast opuszczamy towarzystwo. Jak się 
zaczęli śmiać!.. Odtąd inaczej go nie nazywali jak 
Dryblas. Sztuki tej nie graliśmy, bo podobno cen­
zura nie puściła.

— Cóż u licha, że ja nie znam sztuki pod ta­
kim tytułem?

—  Ale jest powiadam panu śliczny dramat. Ten 
Dryblas to się kocha w królowej.

—  Aha, to Ruy Blas Wiktora Hugo.
— Jak pan powiada, Rujblas? Cóż by to zna­

czyć miało ? Dryblas to przecie znaczy wysoki, tę­
gi chłop.

— Nie, pani Balbino, to jest imię hiszpańskie.
— Ano, to samo mówił mi zawsze i Albert, 

a jam się uczepiła tego Dryblasa, no i został Dry­
blas. Niech go tam Pan Bóg ma w opiece!

To przekręcanie nazwisk cudzoziemskich przy­
prowadzało nas zawsze do śmiechu homerycznego, 
zwłaszcza owe francuskie d’Artagnany, Desgenaiso- 
wie, Richelieuowie, pomimo powtarzania przez nią 
i wbijania sobie w głowę, musiały być wyrzucane 
z jej roli.

Nie lubiła też sztuk francuskich.
Ale jakże ona przedziwnie odczuwała aktor­

ską sztukę.
Tu, w tem miejscu, musi być brawo — ma­

wiała młodym swoim koleżankom. — Tu musisz 
tak mówić, żeby przykuć uwagę wszystkich. Niech 
będzie słychać muchę, przelatującą w powietrzu.

Pani Balbina świetnie grała Kogucinę w „Chło­
pach arystokratach44 Anczyca.

Gdy skońozyła rolę, odezwała się do publi­
czności :

— Bóg wam zapłać, łaskawi państwo, żeście 
przyszli na mój benefis. Powiedzcie tym, których 
tutaj nie widzę, że są niewdzięcznikami, ludźmi

Nigdy fałszywa nuta nie zadźwięczała w jej j bez serca. Toć i dziadowi, gdy odśpiewa godzinki 
roli. * przede drzwiami, daje się chieba kromkę, albo mówi

W  czasie pauz słuchała uważnie sztuki i ro­
biła swoje uwagi.

brat 3prawę, to nie tak— Oho, pokpił pan 
trzeba grać.

— A jakże pani Balbina by grału ? ~
— Jak ? Bebechy bym im przewróciła płaczem— 

a pan się ślimaczysz, jęczysz, śpiewasz — a oni 
tylko ziewają.

—  Knchara bestya! — szepnął taki pod nosem, 
ale w duszy przyznał, że miała racyę.

— Moja pani Balbino, naucz że mnie tej roli, 
taka trudna! —  mówiła Myszka, nasza naiwna.

— Chodź, będę cię uczyła, jak mnie uczył Clieł- 
chowski.

I odtąd Myszka została jej uczenicą. Zamie­
szkały nawet razem, nie rozstając się już z sobą.

Schludna jej izdebka ubrana była w pamią­
tki po jej Albercie. Na pierwszem miejscu wisiał 
jego portret, przez jakiegoś lubelskiego malarza zro­
biony, bo fotografii wówczas nie znano, w hiszpań­
skim kostynmie.

— To w roli Etlawota — objaśniała pani Bal­
bina. — Grał go na benefis w Lublinie. Mój Boże, j 
co to była za uroczystość. Dostał wtenczas ten ‘ 
kosz z żywymi kwiatami; kwiaty zwiędły, ale ko­
szyk został.

Łamałem sobie głowę, co to

się: Bóg zapłać...
I tu rozpłakała się babina z żalu.
Ale chwilkę tylko trwała ta gorycz w jej 

sercu, bo podniosła się kurtyna, wciągnęliśmy 
ją na scenę i ofiarowali złoty zegarek z łań 
cuszkiem.

—  To od kolegów i koleżanek — mówię — ale, 
pani Balbino, schowaj ten czarny krzyżyk, którym 
się od nich zaźegnywasz: widzisz przecie, że oni 
nie tacy okrutni.

—  Oj, z pana wielki figlarz! Niech wam Bóg 
zapłaci.

I znów się rozpłakała.
Odtąd pani Balbina rosła i rosła w naszych 

oczach Ta prosta kobiecina rozumiała doskonale 
nowe czasy i nigdy, jak to zwyczajne starym, nie 
złorzeczyła im i nie wzdychała do dawnych.

— Niech tam co chcą gadają, dziś są daleko 
lepsi ladzie. W tem ci i postęp. Tylko sztuka jak 
gdyby mi troszeczkę zwietrzała, to niby tak, jak 
gdyby, otworzywszy butelkę szampana, gaz z niej 
uleciał. Starzy mieli więcej fajeru. Gałgany 
byli, nie ma o o gadaó, ale zapamiętali. Dziś są
rozumniejsi i lepsi, ale chłodniejsi. Może to tak 
i dobrze. Jużci musi być debrze, kiedy tak jest.

Nieoszacowana kobiecina! Ona żyła w cza­
sach najwyższego rozbujania romantyzmu. Nowa 

grał pan Albert i doszedłem, że to musiał byóEtel- literatura realistyczna trwożyła ją. Cóżby powię­
żą „Etlawota*

vood z dramatu Dumasa „Katarzyna Hovard“ .
— A tu widzi pan tę szarfę? To pierwsza pa­

miątka, jaką mu dałam na jego imieniny. Biedny 
mój Albert!...

Mnóstwo gratów, gracików, wstążki, rękawi­
czki, krawaty, wszystko to zawieszone, okurzone 
codzień starannie. Widać było Z tego, jak kocnała 
swego Alberta !...

* **
Dawne trupy wędrowne w chwilach, gdy 

trzeba się było przewlec z jednego miejsca na dru­
gie, osobliwie latem, miały dla nas urok czarodziej­
ski. Nie było kolei, jechało się budami żydowskie- 
mi. Dyrektor z takim żydem zawierał kontrakt, 
gdzie był warunek przewiezienia nas w całości, ze 
wszelkiemi utensyliami na miejsce. Jechało się 
wolno — nieraz tydzień i więcej. W  lasach zbie­
raliśmy grzyby, a popasali zwykle w wioskach. 
Zyd z budami zajeżdżał przed karczmę, a my w 
pobliskiem polu, albo w lesie, gdy się znalazł przy 
drodze, rozbijaliśmy namioty, warzyli strawę i od­
dawali się uciechom.

Cóż to za wspomnienia rozkoszne!
W takiej to włóczędze pani Balbina była nam 

matką, gospodynią, karmicielką, niby mitologiczna 
Cerera.

Ona skupowała żywność po wioskach, ona ją 
w kociołkach warzyła i karmiła zgłodniałych.

Ileż to uciechy ! ile niewinnych psikusów pła­
taliśmy tej poczciwej matce.

Mieliśmy komika-baryłę z tęgim brzuchem, 
wielkiego żarłoka i pijanicę. Ten to pan był sła­
wnym z przysłowia swego: „kompletnie!44 „otwar­
cie !“ —  którem przeplatał wszystkie role czy wier­
szem, czy prozą, zwłaszcza gdy mu wyrazu właści- j 
wego brakło.

Papkin np. w „Zemście" ;
„Bóg z'waszmością, mój oześnikn!
Pędząc cwałem „kompletnie",
Zamęczyłem szkapę „otwarcie*.

— Go ty pleciesz, zbóju ? — krzyczy dyre­
ktor. — To wiersz Fredry. W  prozie jeszcze ci 
wybaczam twoje: „kompletnie44, „otwarcie" — ale 
tu wara!

— Co mi dyrektor „kompletnie11 powiada! Nikt 
na świecie wierszami nie gada.

Ten tedy „zbój14 Fredrowskiego wiersza był 
utrapieniem pani Balbiny, bo zawsze się pokajało, 
że nie dawał składki, a pożerał za czterech. Jako 
rekompensatę musiał zbierać w lesie suche gałęzie 
na ogień.

Nasz amant nie należał do tej cygańskiej 
bandy i nie raczyłby nigdy dotknąć ustami stra­
wy, którą warzyła. On, z głową owiniętą w fula­
rową chustkę, aby się nie opalić od słońoa, z rę­
koma wiecznie w rękawiczkach, nastawiał sobie 
samowarek i pił herbatkę.

Pani Balbina przezwała go aptekarzem, bo 
pachniał o dziesięć kroków perfumami, które sobie 
sam przyrządzał. Woził z sobą skrzyneczkę, pełną 
słoików i fłaszeczek.

— Nie dla niego moja poczciwa strawa, ta be­
stya zepsuł sobie język „safandułą".

— Asafetidą, pewnie pani chciała powiedzieć ?
— Niech będzie. No, słuchajcie, co wam myślę 

na wieczór przyrządzić? (Musieliśmy nocować, bo 
szabas zaszedł). Kupiłam cielaka, już go tam ma­
szynista oporządza.

— Vivat! vivat! pani Balbina!
—  W  górę panią Balbinę!
— No, no, obejdzie się cygańskie wesele ! Chodź­

cie! Nazbieramy grzybów do tej cielęciny, a są tu 
zacne, czuję je.

I  cała falanga posunęła za przewodniczką.
Nimeśmy się usadowili na furach, bywało 

zawsze dużo kłopotu, bo „ta44 nie chciała jechać 
z ,,tą“ , a „tamten" z „tamtą14; pani Balbina prze­
cinała te spory niby Aleksander Macedoński. 
Uzbierała w lesie patyczków, porozkrawała je na 
połowę — biała strona stanowiła płeć piękną, czar­
na — męską. Patyczki się mieszało i wysypywało 
razem z kapelusza. Przewaga płci decydowała i roz­
dzielała miejsca i wszystko było w porządku. Do- 
pieroż szła jazda ze śpiewem przy akompaniamen­
cie skrzypiec suflera. Ludziska stawali na drodze 
z rozdziawionemu gębami. Nieraz cała wieś wylę­
gała, krzycząc:

— Cygany jadą!
Wtenczas pani Balbina wysiadała z wozu 

i tłómaczyła ohłopstwu, ezem my to jesteśmy, a 
argumentowała tak przedziwnie, że niejeden z este­
tyków nie zdobyłby się na taką jasność i pro­
stotę w wykładzie; bo im dowiodła, żeśmy, ni 
mniej ni więcej, jeno apostołowie światła i dobrych 
obyczajów.

Na poparcie tego zaintonowaliśmy chórem:
„Kto się w opiekę". Chłopi pozdejmowali czapki
i razem z nami śpiewali.

* **
Był zwyczaj z dawien dawna w prowincyo- 

nalnych trupach, że na benefis trzeba było z bile­
tami chodzić po domach i zapraszać publiczność. 
Czynili to mężczyźni i kobiety. Nie pominięto ża­
dnego domu, w którego oknach były firanki, Okna 
bez firanek pomijano.

— Ja nie pójdę nigdzie — powiada pani Bal­
bina. — Przyjdą, nie przyjdą — Bóg z nimi. Jam 
nie organista, żebym z opłatkami chodziła. Jam 
artystka.

Przedstawienie nie dopisało. j

działa, gdyby się doczekała czasów Boubourochów, 
Paryżanek i Assomoirów?

KRONIKA.
Lwów 14 listopada.

Ślub dra Henryka Jordana, profesora uni­
wersytetu jagiellońskiego i posła na Sejm krajowy, 
znanego i powszechnie cenionego przez cały ogół 
polski filantropa krakowskiego, z panną Heleną 
Kleczkowską, siostrą zmarłej jego pierwszej żony, 
odbył się dziś rano w kościele św. Anny w Krakowie.

Dnia 16 b. m. w lwowskim kościele 00 . Ber­
nardynów o godz. 11 rano odbędzie się ślub panny 
Maryi Zarębianki, córki Romana i Karoliny Zarę- 
bów, z p. Karolem Furdzikiem, zarządzcą poczty 
w Chrzanowie,

Zaręczyny. Dnia 3 bm. odbyły się zaręczyny 
panny Stefanii Przyłuskiej ze Starkowca w Wiel- 
kopolsce — z drem Ignacym Łyskowskim, profe­
sorem uniwersytetu lwowskiego.

Konkursa rozpisują: Prezydyum sądu wyż­
szego w Krakowie na posady radzców dla sądu wyż­
szego w Krakowie, oraz dla sądów obwodowych 
w Rzeszowie i Tarnowie: termin do 8 grudnia. — 
Urząd miejski w Bohorodczanach na posadę wete­
rynarza miejskiego z płacą 600 K .; termin do 
26 b. m.

Wystawa prac prof. Kovatsa na rzecz Bra­
tniej pomocy słuchaczów politechniki przedłużoną 
zostaje do 22 listopada. Wstęp 30 ct. od osoby.

Nagana p. Daszyńskiemu. Wiceprezydent 
Izby Żacek udzielił wczoraj p. Daszyńskiemu prze­
dewszystkiem nagany za jego wyrażenie się o Kole 
polskiem, które nazwał „maffią" i bandą rozbój­
ników... Kiedy socyaliści zaczęli hałaśliwie prote­
stować przeciw udzieleniu nagany, wiceprezydent 
Żacek energicznie zawołał: „Proszę o spokój! Te­
raz mówi prezydyum!" Na to nastała cisza i dr. 
Żacek rzekł dalej: „Udzielam dalej nagany p.
Daszyńskiemu za nazywanie duchownych galicyj­
skich „klechami11 (Pfaffen). Takiego wyrażenia tu 
nie zniosę". (Oklaski).

t  Wincenty Berezowski umarł d. 9 b. m. 
w powiecie żydaczowskim po długiej i ciężkiej cho­
robie. Jeden z jego sąsiadów nadsyła nam nastę­
pujące wspomnienie pośmiertne:

Śp. Wincenty Berezowski, potomek zacnej ro­
dziny szlacheckiej wypełniał wszystkie obowiązki 
obywatelskie i rodzinne z rzadką gorliwością. Nie 
gonił za zaszczytami i rozgłosem, ale wykonywał 
wszystkie urn powierzone obywatelskie czynności 
sumiennie, a zdanie jego wypowiedziane zawsze ze 
spokojem nadawało często sprawom powiatu odpo­
wiedni kierunek. Za młodu walczył z orężem w ręku 
w powstaniu r. 1863, potem poświęcił się zawodo­
wi rolniczemu, ożenił się z panną Nowakowską, 
bratanicą zaszczytnie znanego w kraju Opata No­
wakowskiego. Jako dzierżawca był typem dawnego 
polskiego dzierżawcy, który kosztem majątku wy­
dzierżawionego nie chciał się dorabiać fortuny. Od 
lat kilku osiedlony na dzierżawie Żydaczowa, ciężką 
pracą wywalczał byt dla swej rodziny, zadanie 
miał ciężkie, bo powtarzające się lata nieurodzaju 
i jemu utrudniały dojście do celn.

Jako obywatel powiatu żydaczowskiego speł­
niał swe obowiązki czy to jako członek Rady po­
wiatowej, czy jako dyrektor kasy zaliczkowej, czy 
jako czasowy komisarz rządowy w radzie miejskiej, 
czy też jako członek komitetu wyborczego, zawsze 
ku pożytkowi powiatu i zyskał uznanie całego 
grona obywateli powiatu żydaczowskiego.

Od czasu zawiązania kongregacyi Sodalisów 
Maryańakich w Koc i awinie należał do kongregacyi 
i spełniał gorliwie jej zadania, przez co stwierdził, 
że był prawowiernym synem Kościoła rzymsko­
katolickiego. Przytem jako wzorowy syn, brat, mąż 
i ojciec zasługiwał na miłość rodziny, a jako do­
bry, miły, uczynny sąsiad na miłość sąsiadów i 
szacunek wszystkich, czego dowodem było liczne 
zebranie przedstawicieli wszystkich warstw społe­
czeństwa na Jego pogrzebie i żal ogólny, jaki po 
sobie zostawił. Cześć Jego pamięci. St. Ch.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W  pią­
tek dnia 15 b. m. w Zakładzie fizycznym (Długo­
sza 8) o godzinie 7'30 prof. uniw. dr. Zakrzewski : 
„Nauka o cieple".

Powszechne wykłady uniwersyteckie na 
prowincyi. Niedziela dnia 17 b. m. Drohobycz: 
Prof. A. Zubczewski: „Z  życia rodzinnego staro­
żytnych Rzymian". — Przemyśl: Prof. B. Kąsi
nowski: „Komedya polska w XVIII wieku", część 
I. — Sambor: Prof. uniw. dr. K. Twardowski :
„Złudzenia wzrokowe". — Stanisławów: Dr. Zb
Pazdro: „Z  przeszłości mieszczaństwa polskiego"
—  Stryj: Prof. uniw. dr. R. Zuber: „Wpływ rzek 
na przeobrażenia ziemi". — Tarnopol: Prof. uniw. 
dr. W. Sieradzki: „O używaniu napojów alkoholi- 
cznych44. — Złoczów: Dr. J. Biihn: „O odkryciach 
nowych ziem w X IX  stuleciu". *

Zabójstwo. W  gminie Białe powiatu prze- 
myślańskiego tymi dniami wieczorem jakiś zbro­
dniarz rzucił się z zasadzki na wracającego do do­
mu wójta Janiszewskiego i zadał mu w głowę tak 
ciężki cios, że wójt po kilkudniowej chorobie umarł. 
Ponieważ Janiszewski był bardzo energicznym 
w sprawowaniu swego wójtowskiego urzędu, sądzą 
tedy, że spełniono na nim akt zemsty, aby go u- 
czynió nieszkodliwym dla tych, których on musiał 
karać. Zabójcy nie wyśledzono.

Mieszkańcy Wieliczki czynią starania o szko­
łę średnią. Przed kilku dniami odbył się w W ie­
liczce wiec, który postanowił poczynić w tej spra­
wie stosowne kroki u gminy wielickiej, jakoteż 
w sejmie i parlamencie.

Wydział krajowy w obronie języka pol­
skiego. Wydział krajowy zamówił w wiedeńskiej 
księgarni Lehmana książki, po których otrzymaniu 
odesłał należytośó wraz z pismem, zredagowanem 
w języku polskim, z prośbą o przysłanie pokwito­
wania. W  odpowiedzi na to nadesłała księgarnia 
Wydziałowi krajowemu pismo, w którem oświad­
cza, że odebrała wprawdzie jakieś pismo z Wy­
działu krajowego, że jednakże nie jest w stanie go 
zrozumieć, prowadzi bowiem korespondencyę tylko 
w języku niemieckim, francuskim i angielskim. 
Prosi więc o przetłómaczenie tego pisma, względnie
0 przesłanie na koszta przetłómaczenia 2 K. 50 b 
Wydział krajowy w załatwienia tego pisma uchwa 
lił w księgarni Lehmana na przyszłość nie czynić 
żadnych zakupów.

Z za kulis teatru. P. Aleksander Bandrow- 
ski zatrzymał się w Warszawie i zabawi tam nie­
co dłużej, niż przewidywano, a wskutek tego ule­
gnie zupełnie przeobrażenia cały program operowy, 
jaki nasz teatr miejski był sobie ułożył. P. Ban- 
drowski zawarł bowiem umowę z dyrekcyą teatrów 
warszawskich na kilka występów w „Fauście", 
„Tannhauserze" i „Lohengrinie" na scenie Wiel­
kiego Teatru. Również i „Manru" ma być wysta­
wiony w Warszawie z p. Bandrowskim w roli ty­
tułowej. Mistrz Paderewski podpisał już kontrakt 
z dyrekcyą Wiolkiego Teatru, mocą którego otrzy­
ma jednorazowe honoraryum w kwocie 12.000 ru­
bli i 10% od dochodu z każdego przedstawienia. 
P. Chodakowski, reżyser Teatru Wielkiego, wysła­
ny zostanie przez jego dyrekcyę do Lwowa, aby 
tn przyjrzał się sposobowi, w jaki „Manru" został 
wystawiony u nas i aby taką sarnę wystawę jego 
urządził w Warszawie.

Samobójstwo- W  Dembicy w rowie przy­
drożnym znaleziono zwłoki młodzieńca z przestrze­
loną skronią. Stwierdzono, że był nim 24-letni Mi­
chał Hirsohtbal z Nowego Sącza. Do samobójstwa 
popchnęła go — jak pisze w pozostawionym liście 
— nieszczęśliwa miłość.

ProśDa do Dyrekcyi poczt we Lwowie.
Otrzymujemy następujące pismo: Ludność powia­
tów husiatyńskiego, trembowolskiego i skałackiego 
uprasza Dyrekcyę poczt o. przywrócenie bezpośre­
dniej komunikacyi pocztowej: 1) między Toastem 
a Horodnicą, 2) między Grzymałowem a Chorost- 
kowem. Dawniej między temi stacyami kursowały 
wozy pocztowe, więc dla wygody ludności, dla której 
przecież są poczty, należy je reaktywować. Dla 
uzasadnienia tej prośby podajemy następujące przy­
kłady: Przypuśćmy, że żandarmerya albo straż skar­
bowa pisze coś pilnego z Grzymałowa do Chorost- 
kowa, albo kupiec do kopca, albo sąd do żandar- 
meryi. List z Grzymałowa idzie na Sorocko do 
Trembowli wózkiem 33 km., potem koleją z Trem­
bowli do Chorostkowa (dworca) 24 km., potem ze 
stacyi do poczty 3 km., razem 60 km., a odległość 
z Chorostkowa do Grzymałowa szosą wynosi 16 
km. Jeszcze oryginalniejszą podróż odbywają listy 
z poczty w Toustem do poczty w Horodnicy, cho­
ciaż te miejscowości oddalone są od siebie 
tylko 12 km. Dawniej list, rano nadany w Grzy­
małowie albo w Toustem, był tego samego dnia 
w Husiatynie via Horodnicą, teraz list do Horo­
dnicy idzie z Toustego względnie Grzymałowa na 
Sorocko do Trembowli, koleją z Trembowli na Ko- 
peczyńce (gdzie dają go do innego wagonu) do 
Husiatyna, a z Husiatyna napowrót końm# do Horo­
dnicy. List więc w Toustem nadany do Horodnicy 
zamiast jechać końmi pocztowymi 12 kilometrów, 
jedzie koleją 63 kilometrów a pocztowym wezem 64 
km. Nie licząc więc kolejowej jazdy, odbywa ko­
łową podróż 31/t razy dłuższą, więc dlatego listy 
nadane w Grzymałowie albo w Toustem do Horo­
dnicy albo do Husiatyna idą 2 dni, zamiast 4 lub 
2 godzin jazdy wozową pocztą. Poczty Touste i 
Horodnicą mają przydzielonych sobie po kilkana­
ście dworów, gmin i folwarków; gminy są ludne, 
dwory mają ogromne obszary roli, gorzelnie i lasy, 
w których racyonalny wyrąb się prowadzi, przeto 
liczna jest korespondeneya, a przytem w każdej 
gminie są sklepy; również bardzo znaczną jest 
ilość urzędów gminnych, probostw, szkół, posterun­
ków źandarmeryi i straży skarbowej. Nie wspomi­
nam o poczcie w Grzymałowie, bo tam są ogromne 
bardzo agendy, większe jak w niejednem mieście 
powiatowem. Myśleliśmy, że będziemy mieli kolej 
z Grzymałowa na Touste i Horodnicę do Husiaty- 
na, trasowano nawet linię podczas śniegów wmareu 
1899 a pomiary robiono w kwietniu 1899; ponie­
waż na to się nie zanosi, upraszamy wię i o przy­
wrócenie bezpośredniej komunikacyi pocztowej na 
linii a) Husiatyn — Horodnicą — Touste, a więc i 
Grzymałów, b) Chorostków — Grzymałów. Również 
stacya pocztowa w Kałabarówce zyska na połącze­
niu z Husiatynem na Touste; Kałakarówka odległa 
od Husiatyna 22 kilometry, a list idzie na Tonste, 
Grzymałów, Sorocko, Trembowla, Husiatyn. Na 
połączeniu wymienionem pod b) zyskają poczty po­
łączone z Grzymałowem wprost!

Nekrolog. Wielkopolsce ubył jeden z jej 
najlepszych, n jszlachetniejszyeh obywateli, Teodor 
Cichowicz, emerytowany komisarz rządu pruskiego, 
zmarły w Sadach pod Poznaniem w 86 roku życia. 
Nieboszczyk na sweni trudnem stanowisku nie za­
pominał nigdy, że jest Polakiem, prześladowanych 
kultutkampfem księży katolickich brał w obronę, 
osłaniał ich powagą swego urzędu, co mu zjednsło 
bezwzględną a wielką cześć całego obywatelstwa, 
Mimo to rząd pruski, ceniąc jego wielkie zdolności
1 prawość charakteru, odznaczył go licznymi orde­
rami i kilkakrotnie powoływał na wyższe stano­
wisko do Berlina. Ale on nie chciał opuścić poste­
runku, który mu dawał sposobność brania w opiekę 
rodaków swoich i łagodzenia częstych między nimi 
a rządem dyssonansów. To też otaczał go wielki 
szacunek całego obywatelstwa, tak Niemców jak i 
Polaków, bo jedni i drudzy uważali go za Nestora 
pośród siebie, za patryarchę wielkich cnót i rozumu. 
Oześć jego zacnej pamięci.

Wykrycie dawnej zbrodni. Przed ośmiu laty 
pociąg, dążący z Przemyśla do Zagórza przejechał 
na stacyi w Ustyanowie pewnej nocy jakąś cy­
gankę. Komisya sądowo-lekarska orzekła, że ko­
bieta ta prawdopodobnie przypadkowo w nocy we­
szła na tor kolejowy i zginęła pod kołami nad­
jeżdżającego pociągu. Obecnie żandarmerya wy­
kryła, że cygankę tę zamordowano w chałupie 
jednego z zamożnych gospodarzy ustyanowskieh i 
dla zatarcia śladów zbrodni rzucono jej zwłoki na 
szyny przed nadejściem pociągu. Winnych areszto­
wano i uwięziono w sądzie sanockim.

Metropolita z rodu Branickich. W pismach 
bułgarskich ukazały się wzmianki, że zmarły nie­
dawno Klemens, metropolita sofijski i prezes synodu 
bułgarskiego, pochodził z polskiej szlacheckiej ro­
dziny Branickich, która w końcu XVIII-go wieku 
schroniła się nad Dunaj. Zmarły nie zapominał ni­
gdy o swem pochodzeniu i przypisywał mn tę 
bystrość umysłu i inteligencyę, które zapewniły mu 
przewodnictwo w narodzie bułgarskim przez lat 30.

Nieustającą wystawę mebli stylowych dla wygody Sz. P. T. Publiczności urządziłem w Pasażu Mikolascha, z własnej 
fabryki wyrobów stolarsbioh we Lwowie przy ul. Tkackiej 1. 7. Polecająo łaska­

wym  względom Sz. P. T. Publiczności, dziękuję za dotychczasowe zaufanie. 
W stęp na w ystaw ę wolny.

Z  głębokim szacunkiem

Franciszek Zeizer,



PRZEGLĄD z dnia 15 Listopada 1901.

Anna Judic wyatąpiłft wczoraj w „Coloseeum* 
i zachwyciła publiczność swoją nieskończenie sub­
telną defclamacyą i mimiką. Wiele osób nie do­
wierzało, że to prawdziwa Judic, słynna gwiazda 
pierwszorzędnej wielkości z czasów drugiego ce­
sarstwa we Franoyi, przybędzie do Lwowa. Tym­
czasem była to rzeczywista, ta sama Judic, którą 
słyszeliśmy kilkanaście lat temu w teatrze hr. 
Skarbka we Lwowie, a przedtem w Paryżu. — 
Zachowała ona dotąd melodyjny swój głosik, nie- 
wielki. ale nadzwyczaj wyrobiony i podatny, za­
chowała całą finezyę swojej gry mimicznej i nie­
skończenie misterną deklamacyę.

Pani Judic nie śpiewa nigdy dla galeryi, nie 
przemawia nigdy do tłumów, dla których trzeba 
każdą rzecz grubo podkreślać, aby się stała zrozu­
miałą. Ona ma tylko na oku najbardziej wyrafino­
wane i wysubtelnione umysły, dla których idealnie 
delikatna alnzya już wystarcza do stworzenia ca­
łego obrazu myśli lub uczuć. To też galerya nie­
raz ze zdumieniem i z wielkim znakiem zapytania 
przypatruje się temu, jak loże i fotele oklaskują 
Annę Judic, nie rozumiejąc, czem właściwie one 
się zachwycają. A jednali są to rzeczy tak mister­
nie opracowane, że prawdziwy zachwyt wywołują. 
Weźmy np. jej słynną piosnkę, którą także i wczo­
raj śpiewała p. t. „ Qa me chałouillea. Opowiada 
w niej ona najprzód, że ma pełno łaskotek i że 
kiedy była małem dzieckiem, matka często się 
z nią pieściła, całowała, dotykała, a ona śmiała 
się do rozpuku, krzycząc do swojej matki: „Ma- 
man, ęa me ehatouilleu.

W drugiej zwrotce opowiada, jak w pensyo- 
nacie, kiedy się bawiły w „cache-cache* dotykały jj 
się jej koleżanki, aby ją, będącą z zawiąza- 
nemi oczyma złowić i naturalnie łechtały tem do­
tknięciem, a ona śmiała się do rozpuku i krzyczała 
„Mes chóres ęa me chatouille*. Wreszcie w trzeciej 
zwrotce, jako mężatka przejeżdża ona z swym mę­
żem granice Francyi, ale jest denuncyacya, że ktoś 
ma przewieźć znaczną partyę koronek. Służba celna 
opukuje więc ją, żeby się przekonać, czy pod su­
knią nie ma koronek, a ona śmieje się do rozpuku 
i krzyczy: „Honaieur le douanier, ęa me cha 
touiłle*. Owóż każdy z tych śmiechów był 
zupełnie inny, każdy prawdziwy. Śmiech dziecka, 
śmiech podlotka, śmiech dojrzałej kobiety, a każdy 
tak serdeczny, taki szczery, że zaraża sobą całą 
salę i wywołuje ogólny aplauz śmiechu i zachwytu.

Zachwyceni też byli wszyscy temi prawdzi­
wie wykwintnemi produkcyami tej wielkiej arty­
stki, a oklaski potężniały po każdej piosence.

Po firmą słynnych malarzy. Berliński ma­
larz Muther jest obecnie uwikłany w proces z Ka­
rolem Bocklinem, synem niedawno zmarłego, ge­
nialnego malarza szwajcarskiego. Chodzi o to, że 
Muther, obejrzawszy kilka rzekomo bocklinowskich 
obrazów, zrobił uwagę, iż „staremu Bocklinowi ka­
żą jeszcze w grabie malować*. Równocześnie w Pa­
ryżu handlarze obrazów znaleźli się naraz w ogro-

wi

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we czwartek poraź Iszy w tym sezonie „Mauon* 
opera w 4 aktach J. Massenet’a. Występ Ireny 
Bohus; w paróyi Kawalera de Grieux wystąpi po 
raz Iszy w tym sezonie p. Drzewiecki, a w par- 
tyi Bretigny’ego p. Ludwig, partyę Pousette po 
pni Ruszkowskiej objęła pni Kliszewska, a po 
pannie Schupp pna Ludkiewicz. — W  piątek po raz 
Iszy „Bajka* (Das Marehen) sztuka w 3 aktach 
Artura Schnitzlera. —  Najbliższą nowością będzie 
Grillparzera 6-aktowa komedya pt. „Biada kłamcy* 
w przekładzie Jana Kasprowicza.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 12 listopada. 

(Z). W  tutejszem towarzystwie ekonomistów 
prowadzono wczoraj dyskusyę nad kwestyą 
dalszego upaństwowienia kolei prywatnyoh w 
Austryi. Bardzo zajmujące uwagi w tej spra­
wie poczynił zwłaszcza radzca dworu Jeitteles, 
jeneralny dyrektor kolei północnej. — Mają 
one tem większe znaczenie, że jak wiadomo, 
zarówno reprezentanci Galioyi, jak i inne stron­
nictwa, w pierwszym rzędzie domagają się 
upaństwowienia tej kolei, a prawo państwa do 
jej wykup na rozpoczyna się już w roku 1904. 
Z oświadozenia p. Jeittelesa wynika, że za­
rząd kolei północnej i jej akoyonaryusze chę­
tnie zgodziliby się na wykupno tej kolei przez 
państwo, byle rząd i parlament nie stawiały 
warunków, które nie dadzą się pogodzió z do­
kumentem konoesyjnym, czyli innemi słowy 
mówiąc, byle nie chciały za nisko wymierzyć 
ceny wykupna, bo ostatecznie o to tylko roz­
chodzi się akoyonaryuszom. — Cenue były 
uwagi p. Jeittelesa oo do błędów, jakie po­
pełniał dotyobozas zarząd austryackioh kolei 
państwowych. Kardynalnym błędem, jego zda­
niem było to, że zarząd kolei państwowych 
poszedł za daleko w obniżeniu taryf, zarówno 
towarowych jak i osobowych, a szczególnie 
tych ostatnich. Przy dzisiejszyoh bowiem ta- 
ryfaoh ruch osobowy przynosi straty wszyst­
kim wogóle kolejom w Austryi, z wyjątkiem 
jednej tylko kolei południowej, która nie po­
szła za przykładem kolei państwowych. Sto­
sunki są dziś takie, że właściwie w interesie 
wszystkich kolei jest, aby • jak najmniej po­
dróżnych jeździło kolejami, bo czem większy 
jest ruch osobowy tem więcej do niego trzeba 
dokładać. W  przecięciu jest dziś w Austryi 
w ruchu osobowym dochód z kilometra o 23% 
mniejszy niż w Niemczech, a w ruchu towa­
rowym o 9% . — Prywatne koleje mogą je ­
szcze wyjść na swoje tylko dla tego, że ich ta­
ryfy towarowe są wyższe niż na kolejach 
państwowych. — Z tenrf powinien się rząd
liczyć przedewszystkiem w dalszej akoyi 
upaństwowienia, bo gdyby wykupiwszy koleje 

mnym kłopocie, dowiedziawszy się, że większa prywatne chciał na nich wprowadzić taryfy
część „dzieł mistrza* znajdujących się u nich na towarowe kolei państwowy oh, to musiałoby
składzie, jest tylko imitacyą ! ~

Szczerze mówiąc, nie możemy pojąć ani obu­
rzenia pana Bocklina, ani niepokoju paryskich 
handlarzy; wypadłoby raczej litować się nad bo­
gaczami owymi, którzy za bajeczne sumy ponaby- 
wali podrobione obrazy z stawnymi podpisami.

państwo corocznie dokładać znaczne sumy ce 
lem pokrycia deficytu kolejowego. Natomiast 
dobre owoce musiałoby wydaó upaństwowie­
nie, gdyby po wykupnie kolei prywatnych 

! zaprowadzono na wszystkich kolejach państwo- 
; wych cokolwiek wyższą skalę taryfową. Jeżeli

Zdaje się też, że handlarze obrazów po dojrzałej j w tem założeniu zechce rząd przystąpić do 
rozwadze stają istotnie na tem stanowisku, gdyż \ akoyi, to bardzo łatwo może w ciągu dwóoh 
— jak słychać — przestają się dalej zajmować tą lub trzech lat wykupić wszystkie koleje pry- 
sprawą. watne i nie będzie to przedstawiało zgoła ża-

Takie przypadki są zresztą w Paryżu na po- dnego niebezpieczeństwa dla państwa. W  przy- 
rządku dziennym. Biedny jak'ś, a utalentowany szłym tygodniu odbędzie się dalszy ciąg tej 
malarz wpadnie na pomysł naśladowania krajobra-jj zajmującej pogadadki.
zów którego z wielkich słynnych pejzażystów, jj sprawie odnowienia kartelu cukrowe-
Kunsthandler nabywa tę kopię za kilka franków i §9> który kończy się w duiu 1 listopada 1902, 
s p r z e d a je  ją już drożej jako oryginał wielkiemu han- ni® przyszło i dziś do porozumienia między 
dlarzowi dzieł sztuki. Ten spostrzega się dopiero ’ reprezentantami rafineryi a fabryk surowego
po jakimś czasie, że kupił kopię i robi z tego po­
wodu awanturę kunsthandlerowi, który go jednak 
uspokaja uwagą, że sprzedał mu już nie jedną, ale 
przynajmniej dwadzieścia takich doskonałych naśla- 
downictw. Wielki handlarz interes swój rozumie, 
więc i sam podsuwa te kopie za prace oryginalne.

na niej następujące państwa: Niemcy, Fran
cya, Austro-W ęgry, Rosya, Holandya, Hiszpa­
nia, W łochy, Rumuuia i Belgia. Zdaje się, że 
rezultatem konferencyi będzie obniżenie premii 
eksportowych we wszystkioh państwach.

O obrotach dzisiejszych na giełdzie tyle 
tylko można powiedzieć, że przy braku wszel­
kich obrotów tendenoya zasadnicza była sto­
sunkowo dośó silna. Różnice kursowe obracały 

w granicach kilkudziesięciu

cukru, ale za pomyślny objaw uważają już to, 
że rokowań nie zerwano. Dalszy oiąg konfe­
rencyi w tej sprawie odbędzie się przy końou 
listopada. Także sprawa zwołania międzynaro­
dowej konferencyi dla uregulowania premii za

      ̂ _̂___________  wywóz oukru postąpiła naprzód, bo już ozna-
Łatwo tę praktykę zrozumieć; tymi, co pono- G7'ono na grudnia termin zebrania się tej 

szą główną winę fałszowania obrazów, są bogaci konferencyi^ w Brukseli. Reprezentowane będą 
odbiorcy wielkich handlarzy obrazów. Dziewięćdzie­
siątych kupuje obrazy nie dlatego, żeby się im po­
dobały, ale że je malował ten czy ów wielki ma­
larz. Pragnieniem tych bogaczy jest, aby każdy, 
wstąpi wszy do ich galeryi obrazów, na pierwszy 
rznt oka rozpoznał, że tylko mistrzom najznako­
mitszym danem jest tam przebywaó.

Tak zmusza się najbardziej renomowanych 
n.alarzy, by się wciąż kopiowali. Że zaś grono ar­
tystów, których utwory chętny znajdują pokup, jest przeważnie
stosunkowo niewielkie i ci mimo usilnej samoimi- halerzy, 
tacyi, nigdy nastarczyćby nie mogli, musieli się w 
końcu znaleźć jacyś malarze podrabiacze, którzy 
z tego zajęcia uczynili sobie fach, zdolny zapewnić 
im egzystencję. Dzięki takiemu systemowi finan­
siści mają, czego pragną, a i artyści jakoś wyżyć 
mogą. Jest pewien malarz, który od rana aż do 
nocy maluje weneckie zachody słońca; skończywszy, 
jak gdyby przez skromność, podpisuje je imieniem 
całkiem innego malarza. Gdzieindziej mieszkają 
dwie siostry: jedna z nich niezmordowanie ślęczy
przy maszynie do szycia, druga zajmuje się fabry- 
kaoyą „dwóoh bladych dziewcząt" Hennera, 
najmniej w jednym egzemplarzu co tydzień.

Do jednego z takich „skromny-ch* malarzy 
przychodzi raz właściciel galeryi, posiadający 
skarb — jak mniemał — w postaci jakiegoś an­
tyku Holbeina. Obraz się trochę nadpsuł.

—  Obawiam się — mówi zakłopotany gość — 
zostawić to u pana. Czyżbyś pan istotnie był 
W stanie tego Holbeina poprawić?

— Z pewnością potrafię —  odpowiada artysta. —
Wszak sam malowałem ten obraz.

Tak się przedstawia najświeższa faza „sztuki*
Malarskiej.

Zmarli. W  Ohyrzynce Błażej Szafrański,emer.
*arządzca dóbr i lasów w Cisnej, lat 77. — W  Ja­
rosławiu Karol Bartoszewski, notaryusz, były poseł 
ha Sejm i do Rady państwa, b. marszałek powiatu 
turczańskiego i wicemarszałek pow. jarosławskiego, 
lat 63.— We Lwowie O Justyn Szaflaraki, kapłan- 
jubilat, b. prowincyał, komisarz, wizytator, kustosz
1 definitor prowincyi Braci Mniejszych, lat 80.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części kla­
sztoru na Jasnej Górze złożyli w naszej redakcyi:
Ii. B. z Drohiczówki (z prośbą o mszę św. i na u- 
błaganie pomocy N . M. P. i odzyskanie zdrowia)
2 korony.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -+ 4, w poł.
*4- 11 R. Bar. 756. Spada. Dość pogodnie.

Między kupcami.
— Jeżeli chcesz pan być moim zięciem, to okaż 

Mi pan swoje książki.
— To pan okaż swoje, boć przecie nie ja daję 

posag, tylko — pan !
Z pamiętników kobiety.
„Wszystkie te zmartwienia i troski oddziała­

ły tak zgubnie na moje zdrowie, że przez te dwa 
lata postarzałam conajmniej o pół roku...*

Ostatnie notowania :
Kredyty austr. 618 75 węgiewkie 633-50, 

Anglobankj 258 50, TTniony 510 00, Bankve- 
reiny 41725, L&nderbanki 39300, Ludwiki 
428 60, Czerniowieckie 520 00, Elbethalo 466 00, 
Renta papierowa 98 65, srebrna 98-50, au- 
sftryaoka złota 118 50, austr. renta wal. kor. 
96-50, węgierska złota 118D5, węgierska renta 
wal. kor. 93 00, dukat 11'30,20-franków, 19*04—. 
20-nmrkówka 23 47— , ruble 2‘53 %.

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przy | przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­

w ie  od 5go listopada do l ig o  listopada bez opłaty 
akcyzowej. Waluta koronowa i za 60 kilogramów. 
Pszenica stara 7.76 do 7.96, żyto 6.66— 6-76, ję­
czmień browarny 6.60— 6.90, jęczmień pastewny 
6.65— 5.95, owies 6.50—6-70, hreczka 6-60— 7-00, 
kukurudza zeszłoroczna 6.00— 6.30, kukurudza no­
wa 5.70— 6.00, proso 0.00— 0.00, groch do gotowa­
nia 8-26— 8.90, groch pastewny 7.50— 7.90, socze­
wica 0.00—0.00, fasola 0.00— 0.00, bobik 5.15 do 
5.40, wyka 5,90— 6-25, koniczyna czerwona 42.60—
47.00, koniczyna Diała 42.50— 67.50, szwedzka 50 do 
65, tymotka 24— 26, anyż rosyjski 23.00— 23.50, anyż 
płaski 25.00— 25.50, kminek 00.00— 0000 rzepak 
zimowy stary 13.15— 18.45, rzepak letni nowy 
—.00— 00.— , lnianka 10.50 do 10'85, nasienie lnia­
ne 13-00— 13.40, nasienia konopne 9.15— 9.40, 
chmiel 53.50 do 62 60, nafta zwykła 15.00 do
16.00, salonowa 17.00— 18.00, łój topiony 36.00 do 
86.50, spirytus 10.000 litr. pr. gotowy kontyngen­
towany bez opłaty podatku 85.80— 86.30.

telegramTTprzegladu“.
Konstantynopol 14 listopada. W ielką li­

czbę energicznych zażaleń, jakie ambasador 
austro-węgierski baron Caliee wniósł u Porty, 
świeżo załatwiono w sposób nadzwyozaj zado­
walający. Osiągnięto porozumienie zarówno 
pod względem politycznym i finansowym, mi­
mo, iż zdawało się.źe wielkie trudności stoją 
na przeszkodzie. Rząd turecki uwzględnił re- 
klamacye, rozumiejąc, że rząd austro-węgierski 
zdecydowany jest chwycić się skuteczniejszych 
środków. Sułtan objawił przy tem także w ie­
le dobrej woli i szczególnego szacunku dla 
Cesarza Franciszka Józefa i okazał dla rządu 
austro-węgierskiego nadzwyozajną życzliwość.

Baron Calice jeszcze dnia 3 października w 
obszernym memoryale zestawił wszystkie za­
żalenia. Koncesye, uczynione przez Portę, o- 
bejmują następujące punkty : Trzej sprawcy 
znanego zamachu na kierownika austryackiego 
konsulatu w Prizrend mają być surowo uka­
rani, jenerał Mehmed basza, który obraził dra­
gomana austro-węgierskiego konsulatu w Ues- 
kueb, został pozbawiony urzędu. Austro-wę- 
gierskiemu poddanemu Dawidowiczowi, które­
go rozbójnicy albańscy wzięli do niewoli, Por­
ta wypłaci znaczne odszkodowanie. "Wojska tu­
reckie ścigają rozbójników, a rząd turecki zo 
bowiązał się przykładnie ich ukarać. Porta 
wydała dalej trzy rozporządzenia, dotyczące 
budowy dwóoh kościołów katolickich w Alba- 

i założenia szkoły austryaokiej w Ueskuebie

nią stoi jeszcze około 10.000 Boerów. Rząd 
wyszle Kitchenerowi jeszoze nowe posiłki. 
W ysłane będą 2 pułki konnicy i 2.000 kon­
nych strzelców.

Poznań 14 listopada. Byłego odpowie­
dzialnego redaktora Gazety Ludowej, Paszliń- 
sbiego, skazała Izba karna w Ełku za artykuł 
pt. „Europa cywilizuje Chiny* na miesiąc wię­
zienia.

Poznań 14 listopada. Wydawca radykalnego 
tygodnika Pracy, zamierza założyć na Góraj m 
Szląsku wielkie pismo polskie, oczywiście w tym 
samym kierunku co Praca.

nu

sprawiedli­
wości w sprawie zamierzonego awansu urzę­
dników sądowych w Galioyi wschodniej, w 
szczególnośoi zamierzonego sprowadzenia urzę­
dników z Galioyi zaohodniej z okręgu sądowe­
go krakowskiego na szkodę urzędników naro­
dowości ruskiej. Interpelaeya ta dotyczy też 
używania ruskiego języka w sądach Galioyi 
wschodniej. P. B r e i t e r  postawił nagły wnio­
sek w sprawie potrzebnych przybudówek do 
lwowskiej politechniki. — Minister skarbu 
przedłożył projekt ustawy, dotyczący ulg po- 
datkowyoh dla budynków, przeznaczonych na 
tanie pomieszkania dla robotników.

P. K l o f a c z  postawił wniosek nagły, 
wzywający rząd do poczynienia dochodzeń co 

ormiańskich w latach 1895 * do majątku t. zw. „martwej ręki* i klasztorów.
W niesiono też interpelacyę w sprawie zajść na 
zgromadzeniu kontrolnem w Ołomuńcu, gdzie
lekarza d-ra Otabala aresztowano za zgłoszenie - .  , <
się słowem zde a nie Mer. » wylosowane papiery warto

Z  kolei rozpoczęła się dalsza dyskusya! Ś c i O W e
nad wnioskiem p. Romańczuka. Prezes gabine- wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów 
tu dr. K o  e r  b e r  zastrzega się stanowczo

Porta zobowiązała się, że bez zezwolenia rzą­
du austro węgierskiego, nie wyda koncesyi na 
monopol zapałkowy w Turcyi. Oprócz tego 
Porta zapłaoiła znaczne odszkodowanie trzem 
poddanym austryackim, którzy mieli rozmaite 
pretensye do rządu tureckiego. Zgodziła się 
też Porta na żądanie austro-węgierskiego am­
basadora, oo do wyboru sądu rozjemczego dla 
uregulowania kwestyi spornej między austry- 
ackiem towarzystwem kolei wschodnich, a rzą­
dem tureckim w sprawie portów w Salonikach i 
w Dedeagacz. Porta zamianowała już swoich 
sędziów rozjemozyeh. Spór między rządem tu- 
reokim a poddanym austro-węgierskim Poschem 
również w myśl życzeń ambasadora austro- 
węgierskiego załatwiono. Oprócz tego Porta 
zapłaoi 90.000 franków odszkodowania za szko­
dy, wyrządzone poddanym austro-węgierskim 
podczas rozruchów 
i 1896.

Bruksela 14 listopada. Zebranie się kon­
ferencyi w sprawie premii cukrowych począt­
kowo projektowane było na 16 grudnia b. r., 
słychać jednakże, że niektóre mocarstwa inte­
resowane wyraziły życzenie, aby konferencya 
ta odbyła się dopiero w styczniu roku 1902 i 
że rząd belgijski życzenie to uwzględni.

Berlin 14 listopada. Nordd. Allg. Ztg. do­
nosi, że kanclerz hr. Buelow polecił, ażeby w y­
drukowano projekt niemieckiej taryfy cłowej 
wraz z obszernem umotywowaniem, tak, ażeby 
można go rozdać członkom parlamentu jeszcze 
przed otwarciem sesyi.

Baku 14 listopada. Onegd&j wieczorem 
wybuchł w dwóoh tutejszych kopalniaoh nafty 
pożar, który zniszczył 5 wież wiertniczych i 
6 rafineryj.

Frankfurt 14 listopada. Odpowiedzialne­
go redaktora pisma Yolksstimme Maksa Quarek 
skazano za umieszczenie artykułów, obrażają- 
oych ekspedyoyę niemieofeą w Chinach i za o- 
głoszenie t. zw. listów hańskich p. t. „Deut­
sche Bestien* na 3 tygodnie aresztu.

Łódź 14 listopada. Bank państwa za 
zezwoleniem ministra skarbu udzielił kredytu 
3 milionów rubli firmie łódzkiej Karol Gehlig, 
która niedawno zawiesiła wypłaty.

Petersburg 14 listopada. Ministerstwo 
skarbu zaprzecza doniesieniu dzienników o 
o zaciągnięoiu rosyjskiej pożyczki w sumie 375 
milionów rubli na budowę kolei.

Zagrzeb 14 listopada. "Wczoraj odbyła się 
tu uroozystość 400-letniego jubileuszu

Rada państwa.
Wiedeń 14 listopada. Między odczytauemi 

dziś interpelacyami i wnioskami, znajduje się 
interpelaeya posła dr. Emila G ł a d y s z e  w- 
s k i e g  o z Tarnopola do ministra

O. Justyn S za fla rsk i
Kapłan, Jubilat i kaznodzieja jeneralny, były Prowin­
cyał, Komisarz, Wizytator, Kustosz i Definitor prowincyi 

Braci Mniejszych (00. Bernardynów).
opatrzony św. Sakramentami, przeżywszy lat 80, 
zasnął w Panu dnia 13 listopada b. r. we Lwowie.

Eksportacya zwłok z krypty do kościoła św. 
Andrzeja Ap. nastąpi w sobotą dnia 16 listopada 
b, r. o godzinie 8-mej rano. Po odprawionem na­
bożeństwie, na które klasztor Braci Mniejszych (0 0 . 
Bernardynów) i krewni zapraszają W . W . Ducho­
wieństwo i wszystkich pobożnych wiernych, zwłoki 
odprowadzone zostaną na cmentarz Łyczakowski 
do grobowca familijnego.

Lwów, dnia 14 listopada 1901.

Dr. Eugeniusz Piasecki
powróciwszy z podróży naukowej po Niemczech i 
Szwecyi. przeniósł swój zak ład  dla gimna> 
styki leczniczej, ortopedyi i masażu  
do nowego lokalu p rzy  ul. 3  M a ja  I. 2.
Zakład rozszerzono i zaopatrzono w nowe przyrządy, 

Ordynaeya od 2—4, Prospekty na żądanie.
Z A K Ł A D  techniczno-dentystyczny  

w e Lw ow ie  ul. S o ko ła  I. 3
otworzył były kierownik działu technicznego w Insty­
tucie dentystycznym przy ul. Hetmańskiej 1. 6 i wyko­
nuje zęby sztuczne w kauczuku, złocie i sposobeiu most­
kowym bez płytki. Z prowincyi nadesłane reperatury 
uskutecznia odwrotnie bez osobistego przyjazdu. Zakład 

otwarty cały dzień.
_________ D entysta tech. Zygm unt S to b ieck i.
Dr. MIECZYSŁAW Ś W  ITALSKI

ordynuje w chorobach
nerwowych i mózgowych

Akademicka 11 parter na lewo, od 3 —5.

Wszelkie kupony

Się
przeciwko zarzutom, zwróconym przeciw sta­
nowi urzędniczemu i potępiającym w czambuł 
wszystkich urzędników. Mówca musi wziąć u- 
rzędników w obronę, zasłonić ich przed zarzu­
tami, skierowanymi do nieobecnych i nie mo­
gących się bronić, zwłaszcza, że takie potępia­
nie zaohwiewa zaufanie ludności do urzędni­
ków, które jest tak cenne i potrzebne.

W  dalszym ciągu prezes gabinetu wyka­
zuje, że każdy zrobiony przez posłów zarzut 
co do legalności wyborów, podlega śledztwu; 
oto np. p. Romańczuk utrzymuje, że w wielu 
wsiach okręgu tarnopolskiego nie zapowiedzia­
no prawyborów; takie samo zażalenie w płynę­
ło już poprzednio do ministeryum spraw we­
wnętrznych, a mówca natychmiast zażądał od 
władz galicyjskioh wyjaśnień, i oto teraz o- 
trzymał z namiestniotwa lwowskiego akt urzę­
dowy, stwierdzający, że zarówno prawybory, 
jak i sam wybór zapowiedziano tam w prze­
pisanym czasie i w przepisanej formie.

W  innej znowu gminie, — rzekł dr. K ćr- 
ber, której nazwiska sobie w tej chwili nie 
przypominam, zdaje mi się w Pościejowie, 
z powodu zaniechania ogłoszenia terminu w y­
borów, wniesiono protesty. Starosta dotyczący

prowizyi

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
Wicaeń 14 listopada. (Giełda towarowa). 

Clukier (stale) 19 55. Nafta galicyjska bez 
zmiany. S piryt ■■■■> 38 30, Tendencya zwyżkowa.

Berlin 14 listopada. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryaokie 85 35. Spirytus 33 30.

Paryż 14 listopada. (Zamknięcie gieł­
dy). Trzyprocentowa rent* 100 72. Mąka 
(„Fleur de Paris*) 26 55.

Frankfurt 14 listopada. (Giełda zagra­
niczna). Kredyty austryaokie 19525. Koleje 
państwowe 000 00. Alpiny 000'00. Disoonto 
173.30. Laura 00000. Tendencya silna.

Wiedeń 14 listopada. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Psze- 
nioa na wiosnę 8 83—8 84; żyto na wiosnę 
7‘62— 7*63; kukurudza na listopad 0'00—ODO, 
na m aj-czerw iec 5 8 8 —5 84; owies na wiosnę 
7 93—794. Rzepak na styczeń-luty 00"00— 

j 00 00, na sierpień-wrzesień
pamiąt­

kowego ku czci poety kroackiego Marka Ma- T . , , , „ . . .  . . .
rulica. Przybyło wiele gości z innych krajów f *alwna’ F 0*68*? z08taly uwzględnione i dnia 
koronnych. P opołu dn iu  udali się uczestnicy |2 4 'sierPma 1901 si«ł powtórne prawybory,
obchodu na cmentarz i złożyli wieńce na gro- Zreszt§  z ^ p o l s k i e g o  okręgu wniesione je ­
bie illiryiskiego poety Pieradowiosa Podczas 8zoze 2 protesty, które me dotyczyły postępo- 
powrotu z cmentarza urządzili studenci de- P °T ama Prz?  wyboraołl> łecz żern eg o  Pr“ wa 

irzed redn.knva dziennika nrzedc- i wy6orczegO. . _

00-00—00*00. Olej
stwierdził istotny stan rzeczy i na podstawie I rzepakowy na styczeń-kwiecień ODO—0 ’00. 
jego  dochodzeń, które wykazały słuszność za- rp ' ™ ’

monstracyę przed redakcyą dziennika urzędo­
wego Narodne Novine, ponieważ na budynku, 
mieszczącym redakcyę, nie było chorągwi trój­
kolorowej. Demonstranci wznosili okrzyki 
„pereat*, zwrócone przeciw banowi. Zarządzono 
liczne aresztowania.

Ateny 14 listopada. Kilka dzienników za­
pewnia, że mooaretwa przyznają księciu Je­
rzemu greckiemu m iędz/ innemi także prawo 
zastąpienia międzynarodowych wojsk na Kre- 
oie przez wojska greckie.

Londyn 14 listopada. W  Towarzystwie 
„Loyda* otrzymane telegramy donoszą, że koło 
Hendon rozbił się na mieliźnie franouski okręt 
„Quillota“ , przyczem 17 osób utonęło.

Kraków 14 listopada. Klub konserwaty­
wny odbył wozoraj po godzinie 8-mej wieczór 
zebranie pod przewodnictwem profesora Anto­
niego Górskiego. Zebranie było bardzo liczne. 
Profesor Jaworski zdawał sprawę z wywodów 
zawartych w artykule prof. Ochenkowskiego 
w Przeglądzie Polskim, który za problem naro­
dowy stawia kwestyę podniesienia i uspołecz­
nienia stanu ohłopskiego, wykazując, że od 
powstania r. 1863 nie zdobyliśmy się na ża­
den nowy program narodowy. P. Jaworski za­
znacza, że problem ten nie jest nowy, że prof. 
Ochenkowski ma na myśli stosunki w  Galioyi, 
nie uwzględnia zaś stosunków w innych zabo­
rach, że nie podał żadnych środków -działania, 
a jego rozprawa jest raczej studyum socyolo- 
giczno-narodowem, aniżeli żywotnym progra­
mem narodowym i polskim. W  dyskusyi za­
bierali głos pp. hr. Tarnowski, Nowak, Górski, 
W aligórski i inni. Ponieważ nie wyczerpano 
tematu, postanowiono dyskusyę w tej sprawie 
uzupełnić na następnem zebraniu.

Wiedeń 14 listopada. Przeważna część 
dzienników wyraża zadowolenie z wynagrodze­
nia otrzymanego przez Austro-W ęgry z oka- 
zyi licznych reklamacyj przeciw Porcie. Frem- 
denblatt przypisuje ten rezultat zarówno wy­
stąpieniu dyplomacyi austro-węgierskiej, jak 
i uznaniu sułtana, iż dobre stosunki z Austro- 
W ęgrami mają dla Turcyi wysoką wartość.

Wiedeń 14 listopada. Na ogólnych audyen- 
oyaoh przyjął dziś monarcha między innymi 
metropolitę hr. Szeptyckiego.

Londyn 15 listopada. Minister wojny 
Brodriok wygłosił wozoraj mowę, w której 
oświadczył, że żadnej wojny nie prowadzono 
z taką humanitarnośoią, z jaką prowadzona 
jest wojna południowo-afrykańska. Jakkolwiek 
śmiertelność w t. zw. obozach koncentracyj­
nych jest znaczniejszą, to jednak nie można 
porównywać stosunków sanitarnych i śmier­
telności w obozach koncentracyjnych, z śmier­
telnością po miastaoh, gdzie stosunki te są 
normalne. W ojna ciągnie się tak długo wsku­
tek zbyt łagodnego postępowania Anglików 
powstańcami. Boerowie dopuszczają się co­
dziennie niezliczonych mordów, dziś właśnie— 
powiada mówoa —  otrzymałem od lorda K i- 
tchenera telegram z doniesieniem, że mordy 
popełniane przez Boerów są ooraz liczniejsze 
i okrutniejsze.

Liczba wziętych do niewoli Boerów, znaj- 
dująoyoh się w obozach koncentracyjnych lub 
na rozmaitych wyspach wynosi 42000. Innych 
Boerów wypuszczonych pod słowem honoru na 
wolną stopę, lub rannych jest 11.000. Pod bro-

Inny mówca podniósł, że w okręgu mo-
śoiskim przedsięwzięcie prawyborów nie zo- j Pogoda: piękna.

Tendencya: silna. Pogoda: piękna.
Budapsszt 14 listopada. (Giełda zbożo­

wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze­
nica na kwiecień 8 60-— 861; żyto na kwie­
cień 7 34— 7 35; owies na kwiecień 7'55—7'56; 
kukurudza na maj 5.52 —5'53. Rzepak na sier ­
pień 1185— 11 95. Oferty ns pszenicę: słabe. 
Ohęó kupna: bez ochoty. Tendenoya: słaba.

stało na czas ogłoszonem, ponieważ starosta 
rzekomo oświadczył, że nigdy nie dopuści do 
tego, aby w yborcy dowiedzieli się o prawdzi­
wym terminie. W  tej sprawie mogę wys. Izbie 
zakomunikować, że dochodzenia stwierdziły w 
sposób wykluczający wszelką wątpliwość, że 
w tym okręgu prawybory zostały na czas o- 
głoszone.

Zaznaczę jeszcze, że ze strony minister­
stwa spraw wewnętrznych zawezwano w swo­
im ozasie namiestnictwo, aby tak przy w ybo­
rach do Rady państwa jak i przy wyborach 
do Sejmu starało się przeprowadzić prawybory 
w sposób przepisany, aby termina prawyborów 
i wyborów były ogłoszone w należytym czasie. 
Przedłożyłem "Wysokiej Izbie te dwa wypadki; 
nie ohcąo nużyć panów dalszem wylicza­
niem, mogę powtórnie złożyć zapewnienie, że 
każde nadeszłe zażalenia będą ściśle zbadane 
(oklaski).

Po d-rze Koerberze zabrał głos poseł 0 1- 
s z e w s k i  a po nim dr. Ć w i k l i ń s k i .

HOTEL GEORGEA.
Przyjechali dnia 14 listopada. H. Karczewski 

Moraniec. L. Brauns z Berlina. Pułk. H. Pro- 
chasks. z Temeszwaru. H. Macher z Jasła. Hr. K. 
Stadnicki i F. Małachowski z Krakowa. S. Wy- 
branowski z Kimirza. L. Małachowska i M. i T. 
Małachowscy z Podola ros. Pułk. A. Kronsch z 
Ołomuńca.

HOTEL EUROPEJSKI
L w ó w  — P l a c  M a r y a c k i

ALBEB T SZKOWKON.
Przyjechali dnia 14 listopada. Książę Gedroyć 

z Mostów małych. Hr. K. Krusenstern z Niemiro- 
wa. T. Ujejski z Chlewisk. A. Hausner z Kloster- 
nauburga. M. Topolnioki z Chyrowa. J. Cborbkow- 
ski z Rosyi. J. Pollitzer z Wygody. G. Winter z 
Belgii. H. Schwarz z Czeraiowiec. J. Valentin z 
Wiednia. M Jasieński z Wołynia. Z. Strażyc z 
Podoła ros. J. Bednarowski z Królestwa. J. Miku- 
cki z Podgórza. W. Kurmanowicz z Zborowa.

Wiedeń 14 listopada. Kursa giełdowe. 
Losy : a) procentowe :

Austr. zakł. kr. z obi, pr. z r. 1880 3%  256.00 
» n . 1889 3% 2 5 0 .-

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4 %  500.— 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%  266.— 
W ęg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4%  246.— 
Pożyczka serbska prem, po 100 fr. 2°/0 79.50
Tureckie obi. prem kolej po 400 fr. 94 40 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 15.60, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 402 00, Clary 40 
zł. m. k. 154.— , Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
84.— , Losy m. Krakowa *20 zł. 76.— . Pożyozka 
m. Lubiany 20 zł. 69.— , Ofen 40 zł. 164.00, 
Palffy 40 zł. m. k, 165.00. Czerw, krzyża austr 
10 zł. 48.25, Czerw, krzyżu węg. 5 zł. 24 00, 
Losy fund. areyks. Rudolfa 10 zł. 58.—, Sal ma 
40 zł. m. k. 225.—, Pożyczka salcburska 20 zł. 
79.00. Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 262.00, 
Losy komunalne m. W iednia r. L874 395 50.

Lw ów  14 listopada fZ izby handlowej).
Obliceenie w walucie koronowej.
A kc ye  Ea 100 K.: Kolej gai. Karola Ludwika po 

420 Koron 426 00 do 488’00, Kolej Lwowsko-Czern.-Jaska 
po 400 kor. 518.00 do 528 00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 525.00 do 585 00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. — •— do 100’— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 000-— do 850.— . Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 850.— do 880.— .

Listy  zastaw ne za sztukę: Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 60 lat, z 10 proc. prem. 109'50 do OOO-KO 
4 i pół proc. los. w 50 lat 97-10 do 97-80, 4 proc. los. 
w 60 lat 89.80 do 90-00. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 99.00 do 99.70 Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
92"—  do 92-70. — Tow. kred. gal- ziemskie 4 proc. (X emi­
sja) 98 00 do 98-70. 4 proo. los w 41 i pół lataoh 98.20 
do 98.90, 4 proc. los w 56 lat. 90-30 do 91 0  '.

ObligS ec sstukę: Gal. fund. propiuacyjuego 4pto. 
96-10 do 96-80. Buko wiń ssiego fund. propin. 5 proc. 101-50 
do — — . Kom. Banku kraj. 5 proo. (II ernisyi) 101-— do 
101-70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 92 00 do 92-70. Pożyczki kraj. s r. 1873 6 
proc. — •— do — .— .4  proo. z 1898 r. 92 80 do 98.5-j, mia­
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 87 3 > do 88 00, 4 '/,"/,
po 200 koron 97-—  do 97-70.

HOTEL FRANCUSKI
Plac Maryacki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzonyi, pil- 
eneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 14 listopada. O, Krajewska 

z Remenowa. E Nedbal z Jaworowa F. Gotz z 
Wildona. T. Rubczak i E. Herman z Stanisławo­
wa. H. Friedlender z Wielkiego Warażdynu. K 
Piątkowscy z Józefówki. F. Scholz z Opawy. T. 
Swotakl, G. Kostiak, N. Tscbek, G. Melichar, G. 
Ebermayer, O. Karmine i F. Kridel z Wiednia. 
K. Peckert z Salzburga. K. Klepetko z Klatowy. 
F. Kasparek i W. Kornecki z Krakowa.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tei ona 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

ępiOSSĘyltl i HorHa
i piLcdstft wierne. Pouąieh o godzinie 3 Bil elf 

w ciftaiej do nasycia w biura* Płubn*.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1901 roku według czasu środkowo­

europejskiego.
P rzyc h o d zą  do L w o w a:

Z Krakowa: 2  31 * , 1 3 5 ,  8  4 0 *  6-10, 8-50, 5-50i 9.50*
Z Rzeszowa: 11-45.
Z Podwołoczysk (na dworzec głów ny): 2  3 3 ,  3-35*. 5-35 

10.20*; na Podzamcze: 2 '2 0 ,  3 t‘2*, 5 11, 10 2*.
Z Tarnopola : 8 00 (na dw. gl.); 7 40 na Podzamcze.
Z Czeraiowiec : 1 2 '1 5 * , 1 4 5 ,  6 20, 5'40 i 9 20*.
Ze Stanisławowa: 11-65.
Ze Stryja: 8 10,. 1 10, 4-40, 10-50*.
Z Brzucho wic, Żółkwi, Sokala : 8 15, 6-00- 
Z Janowa 7‘45, 5.15.

O dchodzą ze  L w o w a :
Do Krakowa: 1 2  4 3 * ,  8  3 0 ,  2  5 5 ,  4-15*, 8-40, 6-20*, 11* 
Do Rzeszowa : 8 30.
Do Podwołoczysk z dworca głównego : t 5 5 , 6'80, 9-25 

1110*; z Podzamcza: 2 * 0 8 ,  6'43, 9.42, 11 32*.
Do Tarnopola: 7 10* z dw: głównego i 7-82* z Podzamcza 
Do Czeraiowiec: 2  51 * , 2  4 0 ,  6 25, 10 25, 10-30*.
Do Stanisławowa: 6 10*.
Do Stryja: 6 85, 9 00, 8 05, 6 35*.
Do Brzuchowic, Żółkwi, Sokala: 10'20, 7 25*.
Do Janowa: 9T5; 7.50*.

U w aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdlsą. Pora no­
cna liczy się od godz. 6 -wieczór do 5 min. 59 rano.

Jako pewną i korzystną lokacyę 
kapitałów polecamy

41
4°

2°lo oblig. pożyczki miasta Lwowa 
o oblig. pożyczki miasta Lwowa

S o k a l  i L i l i e n
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

t  n r n w i n e v i  z a ł a t w i a m y  o d w r o t n a  DOCZta



PRZEGLĄD z dnia 15 Listopada 1901
ale nie psutą, to też nie wyrodził się w nie 
egoizm właściwy jedynaczkom, zostającym w je 
położeniu. K iedy skończyła lat ośmnaście, w y­
słano ją  z nauczyoielką, mistress Eldridge, na 
rok do Bostonu, dla uzupełnienia braków jej 
edukacyi, a następnie wyprawiono w podróż 
po Europie, gdzie w głównych stolicach, poci 
okiem znanych mistrzów, kształciła się w sztu- 
oe. Podozas pobytu ich w Monachium, mistress 
Eldridge zmarła po krótkiej chorobie, a Lea 
Gordon, wróciwszy do kraju, stała się przed­
miotem ogólnych hołdów.

Gruntownie wykształcona, dobrze wycho­
wana, ładna i pełna wdzięku, pjdobała się ona 
powszechnie, pomimo, że całe zaohowanie jej 
tchnęło pewną spokojną powagą, graniczą­
cą z chłodem. Była ona zgoła niepodobną 
do typu śmiałych i rzutnych młodych Amery­
kanek z końca wieku. Chowana przez dwie 
kobiety, przesiąknięte starodawnemi zasadami, 
że dziewczęta, jak kapłanki, pow inry wzrastać 
w poświęoonem miej sou i nigdy nie stykać się 
z brutalną i poziomą rzeczywistością źyoia, 
zachowała przy całej wrodzonej bystrości umy­
słu, idealne usposobienie i poglądy. Pojmowała 
jednakże dobrze, iż majątek przyczyniał się 
do zjednania jej wielkiej liczby wielbicieli, to 
też nie spieszyła się z wyjściem za mąż i 
miała już dwadzieścia cztery lat skońozonyoh, 
kiedy zdecydowała się nareszcie oddać rękę 
Lennoiow i Dunbar, do którego oddawna żyw i­
ła skryte przywiązanie. Różnili się oni wieloe 
charakterem, a głęboka miłość, która napeł­
niała je j serce, znajdowała zaledwie słaby od­
dźwięk w zimnej i samolubnej naturze mło­
dzieńca, który dobrze obliczył z góry ko­
rzyści, wynikająoe dla niego z tego związku.

(Ciąg dalszy nastąpi).

0 0 0 0 0 0 0 0  OOOOOOOOOi

1 l'o  cenach !
A A  A  A  J & l  J tk . 4 * . jL l .

WSPANIAŁE PREMIUM
Najlepsze 
: Tutki
i Bibułki

redakcyjnych ogłoszenia da wszyst- 1 
kich bez wyjątku dzienników, I 
lw o w sk ich , k ra k o w s k ic h , I 
w arszaw skich , w iedeńskich , I 
czeskich, francuzkich  ect. I 
czasopism fachowych miejscowych, I 
zamiejscowych i zagranicznych, za- I 
mówienia na klisze i rysnnki do I 

ogłoszeń, p renum eratą  na I 
w sze lk ie  p ism a i

przyjmuje

i je o c ja  dzienników i og ło ra e ó
Sokołowskiego 

we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9.
Kosztorysy gratis.

d o o o o c o o o o o o c c o o o

otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator

przy ul. Karola Ludwika l- 3., I  piętro ^
odbędzie się

, 9  Grudnia 1901 od godziny 10 rano, ^
I sprzedaż licytacyjna zastawów z terminem zapadłości do A
I 9-go Września 1901, oznaczonych Nr. od 13.108 do 44.943. a

Sprzedawane będą przedmioty ze złota, srebra i 
szlaohetnyoh kamieni, zegarki, broń myśliwska, platery eto.

Zwykłe czynności biurowe będą w dniu tym za- Z  
* wieszone. 1 1
| Dyrekcya. ©
eooooooooo^oieooeooeoeoao

12 tomów dziel Sienkiewicza
(tom co miesiąc.).

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłąoznie dla prenumeratorów 
l i obejmą oałą jego twórczość, także między innemi w rokn bieżącym utwór

wszędzie

nabycia.

Ważne!!!
i Dla świetnych
c. k. Sądów i Urzędów
kompletnie urządzone pasy auto- 
graficzne, jakoteź wszelkie przy- 

bory do tych,
mianowicie :

Płyty cynkowe
Czernidło autograficzne w puszkach a 

1 «/., '/*, */*- Vl kler.
■ Czernidło piórowe w puszkach, h ł/8> */4,
1 V., 1/i klSr.
Preparat autograficzny 
Atrament „ Dornera

„ Leonhardiego
we flaszkach bla-I *szanych a 1/4 i 1/2 litr.

Tektury do pras
Guma arabska do pras
Gąbki i grzybki do czyszczenia pras
Kreda do czyszczenia płyt
Papier szmirglowy do czyszczenia płyt
Tusz autograficzny w laskach
Tusz litograficzny „ „
Pokost litograficzny 
Terpentyna francuska do pras 
Hektografy gotowe 
Masa hektograficzna najlepsza 
Atrament hektograficzny : czarny, fiole­

towy, czerwony, niebieski i zielony 
Atrament do pisania i kopiowania we 

flaszkach, kamionkach i na wagę w 
najlepszym gatunku 

Papier do pisania konceptowy, kancela­
ryjny i ministeryalny 

, Pióra stalowe do pisania 
■Ołówki Hardtmutba czarne i kolorowe

poleca najtan ie j
jedyny w y łączny  skład

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek 38.

O Q O Q O O O O O O O O O O Q Q O O O

ZZUZ Szereg  H Z H  
doskonałych dzieł

-— zawiera

NOWA SERYA

Choroby weneryczne
i z a s ta rz a łe , obojga p łc i cho­
ro b y  skó rn e  i kob iece, o s ła ­
bienie  na tle  neurasthenil le ­
czy ra d y k a ln ie  O r. FR ISC H . 
P a s a ż  H ausm ana I. 8. Z ab ieg i 
leczn icze  odbyw ają  s ię pod 
osobistym  dozorem . B adan ia  
m ikroskopijne  i endoskopijne  

w godz. od 8  -10  i 2  5. 
W yłączn ie  d la P ań  od 5 —6.

K a len d arz  powszechny g a lic y j­
sk i na rok 1902 wyszedł z druku. Za 
nadesłaniem I  H o r. w y s y ła  franco  
Drukarnia E. Winiarza wu Lwowie. Ka-' 
len d arz  ścienny i k ieszo n ko w y  
po 30 h.
~  b o  głośnego czytan ia  polsHego,
względnie i francuskiego przez dwie go­
dziny wieczorne codziennie za 12 koron 
miesięcznie poszukuję we Lwowie lek -  
torki. Zgłoszenia listowne Karlsbad] 
Yesuv Thiire 6 ._____ _______________________

P e le ry n a  czerwonego koloru, w bar­
dzo dobrym gatunku do sprzedania. W ia­
domość Ajencya dzienników. Pasaż Haus­
mana 9.____________________________________

S klep  z pokojem i dwiema piwnica­
mi do wynajęcia od 1 listopada. Wiado­
mość ul. Zyblikiewicza 37.

U zdoln iony  dla pomiarów lasów lub 
roli, a zarazem może najdokładniej za­
dość czynić jako pomocnik starszy dla 
PP. Budowniczych albo być w skarbie 
dla budownictwa, magazynierstwa i ra­
chunkowości. Stanu woln., rei. rz. kat., 
ur. w r. 1862. Wiadomość w Hotelu Pa­
ryskim, Markiewicz, Lwów.

A d m in is tracy i większego majątku 
poszukuje postępowy gospodarz. Adres 
wskaże z grzeczności Dr. O. Wasser 
adwokat we Lwowie, ulica Trzeciego Ma- 
ja Kr. 17.__________ ____ ____

jedyny skład tylko u

we Lwowie, Rynek 38

i Skład i pracownia Futer t

f‘ Feliksa i Juliana 8
ŁtrzezEiLsiciciH: 5

w e  L w o w ie , p r z y  u lic y  W a to w e j I. 3  Z
polecamy na sezon zimowy swój świeżo sprowa- Cs) 
dzony zapas futer w skórach? jakoteż gotowych 53 
futer D a m s k ic h  I M ę s k i c h  oraz kołnierze, 9  
zarękawki, baranice i wiele innych możliwych rze- W  
czy w zakres kuśnierstwa wchodzących również W  

> utrzymujemy na składzie w ie lk i w y b ó r  s u k n a  9  
do pokrycia futer i sprzedajemy wszystko po mo- W  

żliwie najniższych cenach. j, J
| Cenniki illustrowane gratis i frankó. Z
IŚM W I I H t t l t M — f — t M M t W H ł H I

1‘rzewyhorne w smaku i zapachu

Tadeusza hr. Łubieńskiego
w Zassow ie chińskie

z tegorocznego wiosennego zbioru
N andryn  czarna mocna . K. 6 40 

' Souchong czarna łagodna „ 5-60
• Congo dobra familijna . . „ 4- —
j O kruchy herbaciane Ima . „ 3-40

W y s i e w k i ................................. „ ’ 8 —
za  tunt 5 0 0  gram ów

poleca hanael

o. p. loco st. k o le i C zarn e
polecają na jesień i wiosnę wszystkie odmiany 
drzew, krzewów do kultur leśnych, wysadzania 
alei, zakładania parków —  róże i krzewy ozdo­
bne na solitery — drzewka owocowe wszystkich 

odmian i gatunków po cenach bardzo niskich.
Oficyalistów prywatnych

wszelkiego rodzaju, tudzież doboro­
w ą służbę tak męską jak żeńską 

dostarcza Biuro komisowe

K . .  P I Ę T R U  S K I
Lwów, Sykstuska 26.

ST. MARKIEWICZAPS** Cennik oplatnie i odwrotnie.
we Lwowie, Rynek 1. 42

Podarunki gwiazdkowe i noworoczne.
Zegarek wraz z pozłoconym łańcuszkiem  lv. 2.50.

Niżej podana firma przesyła każdej osobie jakiegokolwiek stanu, za 
zaliczką, po cenie, w świecie handlowym dotychczas niebywałej t. j. K. 
2 .5 0  znakomity, bardzo dokładnie 24 godzin chodzący zegarek oclony 
z 3 letnią gwarancyą. Prócz tego otrzymuje każdy zamawiający elegancki 
łańcuszek, imitaeya złota, maszynę patent, do rachowania, 5 sztuk pięknych 
przedmiotów, wywołujących wesołość w towarzystwie, bezpłatnie. Sprowa­

dzić można tylko z domu eksportowego zegarków.
A . A . Jungerw irth , K rakó w  N r. R /122.

Za przedmioty niepodobające się, pieniądze się zwraca.

„SYRIUSZ*
L w ó w , u lica  3-go M a ja  liczb a  2

poleca:
wyborne kaw y pół kilo 65 ct., 75 ct. 1 
wyżej. Najlepsze herbaty  pól kilo od 1-50, 
koniak kuraoyjny od 2 złr. but. Rum 
najlepszy od 120 */, lit K akao holen­

derskie pół kg. 1 90.

Narybek karpia
królewskiego i srebrnego kopa 
a 1 zł, ‘20 ct. sprzedaje gospo­
darstwo rybne Olszanica ODok 

Ustrzyk-

zdolny, biegły w języku polskim i 
niemieckim, z ładnem pismem, obzna- 
jomiony z czynnościami księgarskiemi 
mający chlubne polecenia znajdzie po­
sadę stała. Zatrudnienie całodzienne.Ł c
Zgłoszenia pod „Buchalter44 Ajencya 
dzienników Pasaż Hausmana 9 Lwów. Z łoża boleści zwracam się do serc 

miłujących Boga i bliźniego, aby nie­
szczęśliwemu ojcu rodziny raczyły łaska­
wi# przyjść z pomocą. Po 14 letniej pra­
cy zawodowej od 8 lat obłożnie chory 
odleżałem całe ciało w ten sposób, iż i 
tylko na łokciach wsparty w łóżkn leżę, 
co dla mnie jest okropną 1 męczarnią i 
pozostaję w okropnej nędzy. Również 
błagam o łaskawe wyrabianie miejsca 
w którymkolwiek zakładzie dla moich 2 
synów 12 i 9 letniego.

Powyższą prośbę pot? ierdza miejscowy 
proboszcz ks. M. Goryl i urząd gminny 
w U3trobny. Składki, za które niewinne 
usta dziecięce wraz z rodzicami gorącą 
do Boga zaniosą modlitwę, upraszam 
nadsyłać pod adresem: Łazarz Krężel
Ustrobna p. Krosno.

Pierścionki 
zaręczynowe obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyn a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

WINCENTY BIELSKI
ogrodaik pejzażysta

C ziken d i p. D o m a iy r  koło Lw o w a.
Wykonuje p lany  na kw ie tn ik i, partery kwiatowe i klomby, jak 

również plany parków i ogrodów użytkowych. Przyjmuje też zakładanie 
tychże i stałe kierownictwo nad ich prowadzeniem-

Do nabycia prawie w każdym handlu ko 
rzennym lub wprost z głównego składu 
F ry d e ry k a  Schubutha i Sp.

Lwów, Rynek 1. 45.

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski Papier z fabryki Czerlańskiej Z drukarni E. Winiarza.


